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(Metropolita ruski ha. Seiabratowioa i ks. ofi­
cjał Malinowski. —  Z delegacyj wspólnych. —  Bie- 
źą te  sprawy przedlltawekie, —  Depntacja robotni­
ków berneńskich we Wiedniu.)

Poznański Przegląd Jccidelny umieścił w nu 
merza 35. artykuł o stosunkach paunjących w 
ruskim konsystorzu metropolitalnym we Iiwowie. 
Autor, widocznie z sprawami koscielnemi dobrze 
obznajomiony, pisze:

„Metropolita unicki, ks. areb. SembratoWmzj 
spowodowany smutnym wypadkiem w Hailiczkach, 
wydał do księży ruskich ‘wie kurendy, w któ­
rych mówi o niebezpieczeństwie, groi ącem je- 
dności kościoła kat., zaleca pouczanie ludu o u- 
nu, przestrzeganie przed pi-awosławnymi ajenta­
mi i ludźmi, unii nieprzyjaźnymi, przybyszami, 
szerzący-’ błęane z«sady, oraz lakaznje z rąk 
tego ludu usuwać pisma i książki, propap-uj ice 
szyzmę. Wobec usposobienia, panującego w nie­
których kołach ruskich księży, znajdującego po­
parcie i zachętę z gOry u doradców arcybisku­
pa, w konsystorzu. i najpiękniejsze słowa prze­
brzmią bez skutku, jak już tyle innycł rozpo 
rządzeń arcybiskupich nie weszło w życie. Ra* 
dykalną zmianę na lepsze może tylko sprowa­
dzić energiczna reforma w otoczeniu metropoli­
ty, w konsystorzu, krzyżującyn ńi ,lepsze zamia­
ry swego zwierzchnika. Dopóki to nie nastąpi, 
wszystkie usiłowania katolicyzmu pomiędzy 
Rusinami pozostaną mdłe i bezsilne, i rozkrze- 
wianiu szyzmy pomiędzy galicyjskimi unitami 
nie położą tamy. Jaskrawe światło na anormal­
ne i niesłychane stosunki, wytworzone w cerkwi 
unickiej, rzuca fakt, r pisany przez koresponden­
ta  lwowskirgo w Kur jer ze Pozn. Do internatu 
ruskiego ojców zmartwychwstańców we Lwowie 
przybył przed wielu miesiącami o. Kobrzyński 
z Adrjanopola. Przełożony ks. Kalinka przedsta­
wił go metropolicie jako zakonnika, który z roz­
kazu Piusa IX. przeszedł przed 8 laty na o- 
brządek wschodni; ks. Kobrzyński złożył świa­
dectwo od ks. arcybiskupa Vanutellego „ delega­
ta  stolicy ap. w Konstantynopola. Od chwili je­
go przedstawienia upłynęło już 8 miesięcy, a ks. 
Kobrzyński, mim) usilnych staiań ks. Kalinki 
i rozkazów wyraźnych % Rzymu, me może o- 
trzymać aprobaty! Propaganda wezwała wprost 
metropolitę o udzielenie aprobat y bez zwłoki; 
ks. metropolita oświadczył ks. Kalince, że ofi­
cjał ks. Malinowski da aprobatę, a tymczasem 
ks Malinowski aprobaty nie daje. F ak t ten — 
dodaje korespondent — któremu podobnych jest 
mnóstwo, daje słabe wyobrażenie o duchu, jaki 
wieje u św. Jara

Nie wiemy doprawdy co sądzić o ks. me­
tropolicie, o którym weszło w zwyczaj powta­
rzać, że z wielką świątobliwością i wier .ością 
dla swiicy Apostolskiej, łączy bezprzykładną 
słabość charakteru. Jego nadzwyczajna ale^łcsć 
dła złowrogiej postaci ks. Malinowskiego), któ­
ra  mu prawie nieodstępnie towarzyszy, jest do­

prawdy zdrożną i grzeszną, i może sprowadzić 
najgorsze następstwa. Ja k  daleko idzie ta  po­
wolność, niech świadczą następne słowa ks. me­
tropolity, wyrzeczone do namiestnika, które man. 
z ust wysoko położonej osoby: „iszyzma, mówił 
naczelnik unickiego kościoła w Ó-alicji, wisi w 
powietrzu; sami księżą? ją  zrobią. Znam tylko je­
dnego człowieka zdolnego powstrzymać jej rwą­
ce fale i zażegnać jej wybuch, a tym jest ks. 
Malinowski." Jest zaiste coś przerażającego w 
tern wyznaniu swej bezsilności i nieumiejętności 
zaradzenia szyzmie, a polegan u na człowieku, 
który jest największ; m i najpotężniejszym jej 
propagatorem który z praktycznych względów, 
może chwilowo tylko powstrzyu. 4 wybuj tnie 
szyzmy, odkładając ostateczny krok do stoso- 
wuicjs..egt> czasu.1

W drugiej części tego artykułu zastanawia 
się Przegląd kcścidny m d  sposobami powstrzy­
mania pomiędzy duchowieństwem uaickieu w Ga­
licji propagandy prawosławia. Naszem zda­
niem misje jezuickie i tym podobne środki ra- 

I czej dopomogłyby cichej opozycji znacznej części 
kleru ruskiego przeciwko „latynizmowi", niżby 
zaradziły alfemu Nie przestaniemy powtarzać, ie  
jedynym środkiem l&dykalnym i skutecznym do 
złamania tej propagandy byłaby z m i a n a  o- 
s ó b  w n a c z e l n e m  k i e r o w n i c t w i e  
s p r a w  c e r k w i  u n i c k i e j  w G a l i c j i  
Jeżeli kurja rzymski, i władze państwowe nie 
zechcą lub nie mogą zdobyć się na kroh st .now 
czy w tym kierunku, to akcja przeciwko szerze­
niu carosławia w naszym krają m u s i  skończyć 
się marnie na g«daniu tylko — na próżnem ga­
daniu ..

Z wielkiemi korowodami odbywa się tera- 
źuiejsza nadzwyczajna sesja delegacy wspólnych. 
Komisja budżetowa delegacji przedlitawskiej a 
nasię/nie i si ma delegacja przyjęły w zupełno­
ści preliminowany przez rząd kredyt pacyfika- 
kae/jny — przccW lie i komisja delegacji wę- 
gien,k;ęj i sama delcgac a okroiły ten kredyt o 
2,033.000 złr. Sprawa iw f t i ł i  tedy nanowo do 
obu komisyj i do obu delegacyj, — i znowa się 
powtórzyła tasama co poprzod historja, tylko że 
w przedlitawskiej komisji budżetowej przyjęto 
część zmian stylistycznych, jakie w ustawie Wę 
grzy poczynili, co potem i delegacja przyjęła. 
Obie tedy delegacje wybrały komisje po sieduiu 
członków; obie i,e komisje naradzały się naj­
pierw każda osobno, potem się wspólnie zebra­
ły, — ale sprawa ani na włos się nie zmieniła 

Na wczoraj tedy zwołano po raz trzeci wal­
ne posiedzenia oba delegacyj, — i zuown żadna 
nie odstąpiła od swoich poprzednich uchwal — 
tylko że delegacja węgierska (ob. t e l ) uchwali­
ła, zaprosić przcdlitawską na wspólne głoso­
wanie. Jestto środek ostatni, który aby mógł 
być użytym, musi go poprzód jedna z delegacyj 
zaproponować ; druga już odmówić nie może. Na 
tern wspólnem posiedzeniu atoli niema żadnej 
dyskusji, odbywa się tylko głosowanie. Członko­
wie z obu delegacyj muszą być w równej licz­
bie; ale wybiera potrzebną liczbę nie delegacja, 
tylko rozstrzyga les

Dawniej zwykle centraliści, mający dotąd 
jeszcze przewagę ¥ delegacji przedlitawskiej, o- 
krawywali budżet wojikowy; na wspólnych te 
dy głosowaniach obu delegacyj stawali Polacy 
po stronie Węgrów, i uchwały centralistyczne 
przepadały. Dzisiaj się rzeczy obróciły — W ę­
grzy okrawywują, a między centralistami znala­
zło się zraza tylko trzech takich, co popierają 
uchwałę węgierską, w kofi< a jednak zebrało się 
ich razem dziesięciu Może zatem na wspól- 
nem głosowaniu głosy tych centralistów 
przeważą szalę na stronę Węgrów. Wszelako 
jest między Węgrami ośmnastu, przeciwnych o- 
krojeniu kredytu pacyfikacyjnego; tych głosy 
mogłyby zatem przeważyć szalę na stronę przed- 
lita^ską Pytanie jednak, czy zechcą przy swo- 
jem osobistem zdaniu obstawać przeciw uchwale 
plenum swojej delegacji.

Na drugiem ze wspomnianych powyżej po­
siedzeń komisji delegacji przedlitawskiej juz wy­
stąpił Klier z wnioskiem przystępu nia do u 
chwały delegacji węgierskiej z powodu, że rząd 
nie wystąpił stanowczo przeciw o trojeniu, i po­
parł go przewodniczący komisji Sturm. sprawę 
jednak obrócił p. G r o c h o l s l i ,  ie  głosować 
będzie tylko wtedy za o trojeniem, jeżeli rząd 
oświadczy, iż niema nic przeciw okrojeniu; w 
przeciwnym zaś razie będzie grosował przeciw 
okrojeniu, tern bardziej, że żądany kredyt jest 
tylko zaliczką, i że jest preliminowany tylko do 
vońca października, w listopadzie zaś ze wzglę­
du na sejmy nie będzie można nanowo zwoły- 
w»c delegacyj. Uchwała Węgierska nie jest u- 
rzędownie przedłożoną i nikogo nie obowiązuje. 
Minister' wojny jest oap wieozislnym. i niema 
sposobu przymusić go do redukcji wojska. — 
Minister wojny oświadczył w końcu, ie  z okro­
joną kwotą wyjść nie zdoła i że w delegacji 
węgierskiej tylko oświadczył, iż okrojenia me 
będzie uważał za wotum nieufności. Ostatecznie 
przyjęto żądany kredyt — przeciw temu głoso­
wali w komisji pp. Klier, Sturm, Plener i Ritter.

Tosamo powtórzyło się na następnem posie 
Jzenlu delegacji przedlitaw skiej — a tam do o- 
wych czterech zwolenników uchyały węgierskiej 
przyłączyli się jeszcze Magg, Sohier, Wolfram, 
W lesenburg, Hoilsberg i Stóhr. P. G r o c h o i -  
g k i zresztą przeprowadził jeszcze jedną spra­
wę Sprawozdawca Rnss wnosi-' bowiem w ko­
misji, aby według uchwały węgierskiej w raży  
ustawy „fortyfU icje i foi tyfikowane ubikacjo" 
zmienić w ten sposób, iżby pozośifw.ono tylko 
„fortyfikacje*, — p Groc1 dski wniósł tedy, aby 
zatrzymać „i for tyfikowane ubikacje", w ozem 
go poparł minister wojny a większość komisji 
zatwierdziła.

W ostatnim numerze rozwija Wiener Attg. 
Ztg. dalej swój program, i stawia następując 
hasła . ogólne bezpośrednie wybory, wolność dru­
ku i zgromadzania się, zmian a kodeksu karnego 
i ustaw wyznaniowych, reiorma ustaw o ubo­
gich, uporządkował ie budżetu przez gruntowną 
i eformę podatków stałych i pociągnięcie gałęzi 
dochodowych pod opodatkowanie, zniżenie cięża­
ru wojskowego — co wszystko jednak nie da się 
1 ”zepn wadzió bez zniesienia kuryj wyborczych 
i zadośćuczynienia narodowościom.

We Wiedniu bawiła deputŁcja berneńskich 
robotników z fabryk żelaza i innych metali w 
sprawi: utworzenia kas centralnych dla chorych 
i inwalidów robotniczych. Taaffe polecił im, aby 
się znieśli z namiestnikiem Morawy, hr. Sohdi- 
1 omem, a radca ministerjalny Stuniium' zapewnił, 
e w reformie nstawy przemysłowej będzie także 

traktow ane: zupełne zabronienie pracy dzieci a 
ograniczenie pracy kobiet po fabrykach, tudzież 
ustanowienie normalnego dnia robotniczego. De- 
put&cja była także u Kiouawettra.

Korespondencie „Baz. Nar.“
Warszawa d. 24. kwietnia.

Na wczoraj zwołano do St. Mic.ael dolega 
tów z wszystkich miast i miasteczek, nal -żących 
do wyborczego okręgu br. WallerskLcheua.

W oaeęgu wyborczym Hernals (pod samym 
Wiedniem) da mandatu opróżnionego przez śmierć 
p. Friedmanna, który ostatniemi czasy ptanowczo 
wystąpił był przeciw centralistoiu, a zwłaszcza 
przeciw dziennikarstwu centralistycznemu, zgła­
sza się mnóstwo kandydatów rozmaitego ro 
dzaju, — i rzecz ciekawa, że dotychczas tylko 
jeden z nich, dr Rodler, występy wał w dnchn 
ligi lewicy, wojując zagrożonem niemiectwem, 
gdy tymczisem inni w d-ichu walterskirchenow- 
skim występują. D. 24. bm wystąpił nowy kan­
dydat, adwokat wiedeński dr. Schmidt, i w swo­
jej mowie do wyborców uderzył na herbstow- 
ców: „Gdyby nasi dawni posłowie nie byli za­
wsze się oglądali na Czechy północne, a nato­
miast pośmiali się byli o dostateczną liczbę po­
słów dla Wiednia i jego przyległości, toby ni­
gdy nie byli liberały niemieccy popadli w mniej­
szość, an by się trzeba było obawiać przewagi 
Czechów. Sł .wianie nie są w Austrji narodem 
najsilniejszym; mamy bowiem Czechów, Polaków, 
Słowieńców, Rusiuów, ale zjednoczonej Słowiań­
szczyzny nie m m y .“ Ta przerywa mówcy słyn­
ny borbifaks centralistyczny, który, choć nie jest 
wyborcą, wszelkie zebraria wyborcze zawichrza. 
Wszczyna się ukarfcowany rozgaidjasz, który 
wyborcy uśmierzają zapewnieniem, se wichrzy­
cieli za drzwi wyrzucą. Dr. Schmidt kończy o 
świadczeniem, że nie przystąpi do ligi lewicy.

Okazuje się podobno, że Wiener Allg. Ztg. 
wiaćbmy owój program ogłosiła dopiero wtedy, 
gdy się udała do dr. Fiscnnofa i otrzymała od 
niego zapewnianie, że otrzyma list. Po ogłosze­
niu owego programu natychmiast oświadczyli pp. 
Plener, Auspitz, Suss, /a  od tygodnia niemają 
nic wspólnego z tym dziennikiem. Zdaje s ię, ie  
led, keja, widząc, jaki obrót biorą rzeczy z cen­
tralizmem po mowach Walterskirchei,», Wurm- 
branda, Poscha i Kronawettera, umyśliła opano­
wać nowy ruch i zająć stanowisko wpływowe 
i intratne, jakie dotychczas mw'a Nowa Presse.

Nie dzieje się u nas coraz lepiej, ale nie 
omal na serjo można powiedzieć, ie  coraz go­
rzej, i to prawie we wszystkiemj to jest zaró­
wno w lem, co rząd moskiewska z nami robi. 
jak i w tern, co my sami robimy, a właściwie 
czego nie robimy. Nie robimy zaś tego, że nie 
umiemy postawić żadnego legalnego, jak się to 
mówi, opora o cecuach, znamionujących męzfcą 
wolę, wszystkim wyskokom wstecznictwa, wy­
skokom w obfitości dokonywanym przez tych, 
którzy nami rządzą.

Np. przyszła na porządef dzienny kwestja 
usunięcia z dyrekcji główne’ Tow. .credyt. ziem­
skiego, Mengdena, stojącego w niej z ramienia 
rządu.

Mnóstwu z pośród głębokich polityków dy­
rekcji głównej zdawało się to co najmniej ogro­
mnej doniosłości wygi-aną, ponieważ po mieście 
poczęły krążyć pogłoski, ie  prezes nadal zosta­
nie wybieralnym.

Gdybyż to była pxawda?l
Czy skutkiem tego, czy skutkiem innych po­

wodów, pojechał p. Ostrowski do Petersburga i 
wrócił niesłychanie zmartwiony, albowiem car 
mu powiedział, że całkiem nważa za zbyteczne, 
nietylko to, aby prezes był wybieralnym, ale 
nawet to, aby nimi byli radcowie dyrekcji głó­
wnej. Przecież rząd gwarantuje Tow. a zatem za- 
mianowawsry prezesa, może ma pozostawić pra- 
. i wybrania sobie doradców. Paradne m otyw a! 

Wszędzie indziej w prywatnem towarzystwie 
rząd gwarantujący stawia swego komisarza, i ko­
niec, pozostawiając zresztą po za przypiinowa 
niem swych interesów, wolną rękę w mnycli ak 
cjach i operacjach stowarzyszonym. Logika je­
dnak carsko-moskiewska jest całkiem inną. I  cóż 
na to poradzić ? Pewnie nie to, śmielibyśmy są- 
dr.ić, aby się poddać z związanemi rękami i w 
milczeniu a oraz z pokorą nowym wybrytom złe­
go humoru Moskali, tych wiecznych gnębicieli 
Słowiańszczyzny!

Dokąd oni chcą zajść dziś, wobec ze wszech 
siron zbierającej się coraz groźniejszej nad ich 
głowami burzy, zaiste trudno w ieazieć! Grzeczni 
są niby w postępowaniu, ale nietylko nie ustępu­
ją  w niczem z*, swego zabójczego praktykowanego 
a nas sy&temn, lecz owszem coraz w nim dalej 
idą naprzód, jak  o tein obok zamierzonej 
owej reformy w Tow. ziem. przekonać się można 
z ukazów wydanych o obchodzeniu świąt po 
szkołach, i z prześladowania Litwy. Zdaje się, ie  
już wam donosiłem o tern, iż porobili rewizje u 
kupców w Wiffiie, pozabierali im księgi liańdło- 
we pisane po polsku, i j onaHadali na nich za 
to, że je w tym a nie moskiewskim języku pro-
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wadz..i, kontrybucje.» Grożą Orzeszkowej zabro­
nieniem drukowan a i wydawania czegokolwiek 
po polsku, a wszys ko dz{ęki gorliwości o to, 
aby pomiędzy Polakami a Moskalami kwitło bra­
terstwo słowiańskie.

Na se^io patrząc na to, npmowoli sobie 
człowiek powiada, że chyba im Bóg rozum od­
jął, chcąc ich surowo ukarać nakoniec za ich 
liczne dziojowc zbrodnie.

Donosy, które szły niedawno z W ilna do 
Kalkowa, obecnie zaczynajat iść do niego i z 
Kijowa u  to, że dużo było szlachty na kontrak­
tach, i ze mówiła po polsku. A więc po jakie­
muś mia’a mówić, po ch ńsku ?

Towarzystwo rolnicze w Wilnie nie daje im 
spać spokojnie. CLemu? No, bo ludzie w niem 
mogą rozprawiać o tem jak lepiej ziemniaki u- 
prawiuć, a to przecie nieiaaa niebezpieczeństwo 
przedstawia dla państwa... gorzej bo w niem 
niema moskiewskiej szlachty. Zjcadże ia wziąć 
na L itw ie!?

Jtduem słowem jest coś w tem wszystkiem 
takiego, że aby człowiek wobec podobnych fak­
tów  ̂ nie stracJ równowagi umysłowej, musi 
sobie z Pawłem apostołem powtarzać: „Miłość 
się niczemu nie dziwi i wszystkiego się spodzie­
wa." Ale trzeba ją  mieć, a podobno ani wszy­
scy, an i< zawsze ją  mamy.

Emigracja żydowska z Warszawy i Króle­
stwa do Ameryki, przybiera coraz większe roz­
miary. W  połowie zeszłego tygodnia wyjechało 
kilkaset osób, tyleż w chwili kiedy to piszę. 
Emigranci rekrutują się wyłącznie z klas naju­
boższych. F ak t to jest znaczący. Jeśli bowiem 
co a urs Sianowi całą dr&żliwość i całą. że tak 
powiną, nierozwiązalność kwestji żydowskiej, to 
właśnie niesłychane ubóstwo, ciemn >ta i zacofa­
nie waistw najniższych żydowstwa. Ubóstwo ro ­
dzi obciążenie ogółu kilkakroć stotysięczną lu­
dnością niezaradną, nieprodukcyjną, która chcąc 
ży<, w różny, legalny i nielegalny sposób wy- 
zyskn> społeczeństwo. Zacofanie i ciemnota 
tbok drażliwości Cd do ekonomicznej kwestji ro- 
d"i ’ag uniżmy i W5 wułuje fanatyzm w war­
stwach niższych ludności chrześciańskiej.

Pojmują to żydzi zamożniejsi i oświeceńsi, to 
też głośno wyrażają swą opinię, że emigracja 
liczna „‘esl kdynym środkiem zaradczym na tę 
fcwestję. W spierają ją  więc nawet pieniężnie. 
Niejali Ginsberg cfiaruwał na ten cel 10.000 ru­
bli, dało z pewnoćcią i wielu innych.

W k . ' riym razie wobec popłochu, jaki pa­
nuje pomiędzy żydami, popłochu, wywołanego 
krwawemi znowu nieomal wybuchami nienawiści 
ze strony thrzesciauskiej Ku żydom na Rusi, ma 
ta  emigracja w sobie tez  wątpienia coś tragi­
cznego. Bądź cobąd* jednak, jak zawsze tak  i 
tu nie jest bez cięikiej winy rząd moskiewski, 
dowodzący w całej sprawie prześladowania ży­
dów swem postępowaniem jednego, to jest nie­
słychanej słabości i nagannego ze wszech miar 
nic dołęztwa. Dokąd oni idą i  dokąd nas za sobą 
wloką ?

Paryż d. 22. kwietnia.

Godne jest nwagj, że prawie wssycy ko­
respondenci piszący z Petersburga do tutejszych 
dzienników *pows‘ają przeć -r osobistości Igna- 
tiewa. Oprócz epitetów cechujących rozbrat z 
prawdą, przypisują ministrowi carskiemu wszy­
stko złe jaki 5 się dzieje w Moskwie. Przed 
paru dniami XIX. Siede, umieścił list z Peters­
burga, w którym podaje go za jedyną podporę 
nihilizmu. Tego rodzaju opinia nie przygotowuje 
drogi do dobrego przyjęcia, na wypadek, gdyby 
się sprawdziła pogłoska, że p. Iguatiew zosta­
nie ambasadorem carskim w Paryżu, zwłaszcza, 
że koresp indent dziennika Paris wskazuje 
na szczególniejsze zdolności jego do poróżniania 
mocarstw, a ponieważ usposobienie pokojowe aż 
nadto zawładnęło umysłami we Francji, zatem 
przybycie lakiego posła jak Ignatiew, obudzi-
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I  pan Stefan również nie mógł dosiedzieć 
w swym pokoju oczekując syna. Długość wizyty 
pozwalała mu mieć pewne n ' dzieje, ciekawość i 
wrodzona niespokojność drażniły go. Nie czeka­
jąc na wieczoi ą herbatę zabrał Celink i poszli 
razem naprzeciwko Adama, aby bez swTauków 
m°gli się swobodnie porozumieć i naradzić.

Na rozstajnych drogach, pod krzyżem usie- 
< i odpocząć Celinka była obajzoną nu brata z 
powodu jego wizyty do nędznika, jakim był w 
jej prze onanin Artur. Ojciec bawił się nadzi ,ą. 
snując swoim zwyczaiem optymistyczne obrazy. 
Nm chciał ich głośno pow ter:. 6 i dlatego mil-

Już dotr-e po zachodzie słońca Idam nad- 
i* ,naJ, wyskoczył z  powozu, konie poszły na 
przód.

a f" gorączkowo pan Stefan.
--• Artttr wyspowiadał się ze wszystkiego— 

odparł.
— Oświadczył się ? — pu^uWy0;ja Oelinka

Dziecko jesteś — rzekł Adam
itr W czomże jest dziecko? -  0‘aezwał się 

pan Stefan.
— Ro gdyby się miał oświadczyć, oświad­

czyłby się wczoraj Wandzi.
Tak, prawda - -  powiedziała smutno ćfzie - 

wczjnka.
Pan Stefan posmutniał i rmarszezył brwi.
— Artur — mówił dalej Adam — kupi1 ma­

jątek aa wielki na swe kapitały.

przekonywającą

— Przecież nie robi długów.
— L dcz niema czem podźwignąć gospodar­

stwa.
— Buduje 1 — zawołał z 

mocą pan Stefan.
— Właśnie, że najniepotrzebniej w budynki 

zag. zebał c iły  obrotowy kapitał i tym fatalnym 
błędem może stracić całą fortunę.

Ojciec uśmiechnął się z dokti ynerstwa syna.
— Pierwsi j raz o tem słyszę, aby wysta­

wieniem budynków we włusnym majątku, można 
s ię  zarznąć. P j zesaia asz kochany Adasiu.

T  ojcze, kto zamiast uprawiać, nawo­
zić, siać, buduje — ten nie zbiera. Miał jeszcze 
gdzie chować zebrane zboże. Teraz ma piękne 
stodoły ale puste.

— Wszak grunta klonowskie ma;ą dobją 
pszenną glebę?

— Dobrą lecz jałewą
— Wyrobiłby ją powoli.
— Gdyby mógł, gdyby miał na to czas. 
Pan Stefan iwyczaien charakterów optymi­

stycznych, umyślnie przedłużał dyskusję, atóy nie 
usłyszeć przykrego wyroku.

— Zaczyna* i > panow.e dysputy agronomi­
czne w chwili gdy się rozstrzyga los mej sio­
stry, przerwała rozgorączkowana Ot una.

— Prawda, lecz dyskusja agronomiczna wła­
śnie daje rozwiązanie — odparł Adam.

— Słuchaw samego rozwiązania — pochwy- 
ciła dziewczynka.

— Gdyby Artur inaczej roapoiządził swemi 
pieniędzmi, gdyby znał wartość kapitału obroto­
wego, gdyby go zresztą lepiej umiał użyć, nie 
byłW  w finansowych kłopotach, gro* icych mu 
ruiną; oświadczyłby się wczoraj o Wandę, za­
bezpieczyłby jej los, u sam niezawodnie byłby 
szczęśliwy, gdyby umiał nim być,

— Mów otwarcie, kochany ..daslu,
 mów otwarcie — powtórzył pan

Stefan. — J co jeżeli tylko kocha i pragnie, mo­
żemy zfialeźć ratunek.

— Że kocha i pragnie, mówił to wczoraj 
Wandzi, a mnie u uś powtórzył. Aby jednak 
mógł się ożenić i utrzymać na Klonowi**, potrze­
buje najmniej trzydziestu tysięcy rubli kapitału. 
Pewny był, że ma je pożyczy szwagier, zawiódł 
się, jest zrozpaczony, i dlatego się cofa.

— Jeżeli tylko trzydzieści tysięcy — rzekł 
pan Stefan — mam nadzieję, że je  znajdziemy. 
Stać nas przecie na tę ofiarę.

— Ciężko, drogi ojcze, w dzisiejszych sto- 
sunka :h.

— Ciężko — zawołała Celinka — dotąd 
słyszałam, że jesteśmy bogaci; mówiono mi, ze 
będę mieć posagu najmniej pięćdziesiąt tysięcy 
u s  •’ Adasiu, utrzymuiesz, że ciężko
pęazie Wandz: aać nędzne trzydzieści tysięcy, 
jeżeli jeszcze zdecydowani jesteśmy zrobić ofiarę.

. Możemy wobić ofiarę, i ja  się od niej 
nie usuwam, jeżeli ojciec zdecyduje się sprzedać 
na święty Jan  Czyżów.

— Ależ przesadzasz — zawołał mocno roz­
drażniony pan Stefan.

— Więc aby zyskać trzydzieści tysięcy, 
trzeba aż sprzedać rodzinny majątek? — spy­
tała  zdziwiona Celinka.

— Tylko i jedynie — rzek ł Adam
— Stanowczo utrzymuję, że przesadzasz, a 

nawet t»k traszkę wygląda, jak gdybyś żarto­
wał. — Mówiąc te pan Stefan, zma. szczyi brwi 
i epojizał znacząco na syna. — Niepotrzebnie 
straszysz Celinkę — dodał po chwili.

Zrozumiał Adan1, ie  „ię nieco zagalopował, 
albowiem córki mało znały interesa rodzi jw. 
Nie poznałby ich również odrazn i syn, gdyby 
go nie objaśnił pan Walenty.

— Nietylko ‘ t-aszysz, ale mnk przera­
żasz — mówiła Celinka i proszę cię nie do­
kuczaj mi więcej, a raczej mów, jakimby sposo- 
Dem lógł Artur wrócić do Wandy.

— Bardzo prostym, gdybym mu jutro ua 
rachunek posagu Wandy wręczył trzydzieści ty­
sięcy rubli,

— Alei tata  załatwi tę  sprawę — pi»wJ*
toto?

— Bądź spokojna, moje dziecko, nie ma o- 
fiary, którejbym dla was nie zrobił, n*wet ofia­
ry .■a.d me siły, jednak w tym wypadku — do­
dał — mam nadzieję, < bejdzie się bez ofiar.

— Wierzę w to, drogi ojcze; przecież nie 
jesteśmy tek już straszliwie biedni.

Zw. n ił* się do Adama.
— Mów tera*,, kochany braciszku, oś wi­

dział, jak zastałeś Klonów wewnątrz, dwór, o- 
gród. a w nich jak wygląda gospodarz, piękny, 
w rękawiczkach gospodarz.

— Jest cn istotnie w swoim domu jak w 
rękawiczkach. Wszystko zdaje się tam świąte­
czne, wydmch* ue, czyste do zbytku, udekorowa­
ne cackrmi; przytem uprzejmy, gościnny, a na­
wet zdaje się serde«zny.

— Strdeczny? — zawołała Celinka — aż 
serdeczny ? Czy % nx ei nie zawiele ?

— Dlaczegożby nie miał być serdeczny ? — 
pytał się pan Stefan.

— Bo dla Indii w rękawiczkach serde­
czność, jestem pewna, najtrudniejszą jes! rz« szą.

— Moje dziecko, przykro mi, id  w warzej 
rodzinie panują same uprzedzeni*. .

— i> .e 1 żadne uprzedzenia, kochany ojcze; 
mam podstawy mniemać ie ze 
wszystkiego dla pana Artura z>-jąć rękawiczki, 
i nmieć być serdecznym.

 Mniemania bezpodstawne
— Przepr-szam cię, drogi ojcze, utrzymuję 

stanowczo, że mają ono murowaną podstawę, 
te zoraj Wanda była tak  oidrną L.^ Przyznam 
się, kochałam D,ę w niej, ubóstwiałam ją. A te ­
raz, wyobraźcie sobie, t» piękna nasza Wanda 
stoi n 1 kopcu, słoneczne blaski złocą ją  p rzr 
niej młody człowiek, który, wierzymy w to, ko­
cha ją I zamiast paść do nóg — mówi, Le 
jes mew .nuiem  stosunków, am yili o trzydiie- 
stu ysięcach rubli. Stosowną wybrał chwilę. 
Przypniemy, żeby się podobnie zachował niezna- 

lny nam młodzieniec, lub przeczytaliśmy o tem

w książce... Nie, takby się nie znalazł pomimo 
całego swego egoizmu nawet Stanisław — ni­
gdy .

— Dziękiję ci Celiuko ca ten ostatni wy­
krzyknik — rzekł Adam.

— Dajmy pokój w tak ważnych chwilach 
deklamacjom i Stanisławom. Siało się, Artnr po­
winien i mus być mężem Wandy. Jeżeli się bał 
o swą przyszłość, to również bał się i o przy­
szłość Wandy.

— A więc zrehabilitowany i rozgrzeszony — 
odezwała się Celinka.

— Zupełnie — zdecydował ojciec.
— Ja  zaś, gdybym była na miejscu Wandy, 

nie przyjęłabym go więcej
— Bo masz przewróconą główkę ideali­

zmem, romansami, k t ó r e  pożerasz, i n i e  kocha-, 
ła i nigdj. Nie tracę nadziei, że mu Wanda prze­
baczy^ tyut0 powróci — dodał Adam.

— O tem nie wątpimy — zuwołstła Celin- 
Ł* albowiem tata przyrzekł dać trzydzieści 
tygjęcy. Zawracać kawalera rublami, to jednak 
s tm»zne I

— Ha, takie cz*sy, moje dziecko -  rzekł 
filozoficznie pan Stefan.

— Celink: r s s i k  prawda, że Stasia nie- 
potrzebaby zawracać rublami — spytał Adam.

— P rz y p u śc i, u — odparła dziewczynka. 
A jednak Staś jest egoistą.

buL Y i W andy przyszłość 
Stan fi raw . jego ojciec bali się o swe pienią­

c e  1 woleli stracić przyjaźń, jak je  narażać. 
W tem jest różana ■ oświadczył pan Stefan i 
zdaje mi się, przekonał córkę, a może w poło* 
Wie i syna

Zamilkli zbliżając 
skiego dwom.

się zwolna do czyżow- 

(D. c. n.)



łoby ogólny niepokój. Ta wypacL nadmienić, 
że patrjoci franeuzey zaczynają się niepokoić 
przesadnemi objawami pokojowemi. Pomijam 
dawniejsze pisma w tym przedmiocie, jak : La 
Faix a tout prix  p. Judete , współpracownika 
dziennika le National, gdzie wykazuje, jak jest 
niebezpiecznie dla narodu, gdy jego poważanie i 
stanowisko bywa zachwiane w radzie ludów, je­
żeli oświadcza się zbyt głośno za pokojem.

W  tych dniach znów p. Lockroy, wypowie­
dział mowę polityczną w Ługdunie, w której 
ubolewał nad politycznym stanem we Francji. 
„Ktoby się spodziewał, zawołał, że po tak długim 
czasie, po tylu poświęceniach i ofiarach, po wy­
laniu potoków łez i krwi Francja w chwili 
zwycięztwa (t. j. ustalenia republiki), przejdzie 
pod rządy stronnictwa wątpliwego republika- 
nizmu, stronnictwa środkowej lewicy, która jest 
najbliższą monarchizmu, że Francja zbyt poko­
jowemi objawami naraża się na upokorzenia, 
których jej duma i godność znosić nie powinny, 
jak  wydalanie spokojnych, uczonych, pracowitych 
i liberalnych ludzi, którzy u nas szukają schro­
nienia, aby uniknąć jarzma despotyzmu. “ Cho­
ciaż nie podzielam zasad radykalnych zdolnego 
i znakomitego mówcy i posła Sekwany 11. u- 
kręgu, jednak odezwanie się w imię godności i 
dumy narodowe, zasługuje na najwyższe uzna­
nie. Jest-to jedyny głos, jaki się dał słyszeć w 
tych czaśach najzupełniejszego omdlenia w ży­
ciu politycznem.

Na dowód mego twierdzenia zwracam uwa­
gę na wybory częściowe do rad municypalnych 
j  posiedzenia rad departamentalnych.

Stronnictwo rządowe w parlamencie, aby 
zyskać popularność, uchwaliło spiesznie, bardzo 
spiesznie prawo, że wszyscy merowie, z wyjąt­
kiem Paryża, będ^ wybieralni Zdawało się, że 
prawo to graniczące z autonomią gmin, na któ- 
rem wielu radykałów zrobiło fortunę przy wybo­
rach, obudzi wielki entuzjazm, że przy wyborach 
n.nnieypalnych stoczy się zacięta walk* stronnictw. 
Jakież było ogolne zdziwienie, gdy nadeszły 
sprawozdania, że nietylko nie było walki, ale 
powstrzymanie się od głosowania przynrało roz­
miary, jakich jeszcze nie byliśmy świadkami, 
były miejscowości, w których dla braku głosu­
jących kandydaci nie mogli być wy orani Ten 
stan dał powód do żwawej polemiki miedzy 
dziennikami. Jedne utrzymują, że w tern należy 
widzieć niechęć do obecnego stanu, że wkrótce 
opinia przerzuci się na stronę monarchiczną; szcze­
gólniej bonapartyści postanowili wyzyskać tę o- 
koiiczność, a do tego podała im sposobność roz­
puszczona mylna pogłoska o śmierci księcia W i­
ktora, syna ko. Napoleona, którego stronnictwo 
p. de Cass&gnac uważa za przyszłego następcę 
tronu Napoleonów.

Nastąpiły więc wymiany listów między 
przywódzcą partji bonapartystów a małym księ­
ciem Wiktorem, ma on bowiem 20 lat, /  któ­
rym przyszły kandydat, uznając należne posza­
nowanie dla władzy ojcowskiej, zapowiada że 
przygotowuje się na uńłagi kraju. Rozumiemy, 
co to znaczy. Jeżeli rząd republikański nie Wb- 
źmie się szczerze, czynami świetnemi, do rozbu­
dzenia życia politycznego w narodzie, wtedy po 
apatji nastąpi pogarda, a kraj wpadnie w ręce 
pierwszego lepszego awanturnika. Z drugiej stro­
ny, szczególniej organa rządowe tłómaczą tę obo­
jętność w głosowania, że naród mając p wny 
rząd i bezpieczeństwo od zachcianek monarchi- 
cznych, nie wiele się troszczy o częściowe wy­
bory, które nie są w stanie zmienić ustalonego 
porządku.

Jest to błędne rozumowanie, które może 
spowodować gorzkie zawody. Z mej strony mo­
gę dodać jedną nwagę. Nieraz miałem sposo­
bność rozmawiać z wyborcami, którzy się żalili 
na doznany zawód od tych, którym powierzyli 
mandaty poselskie.

Otóż nie ulega wątpliwości, że ostatnie wy­
bory polityczne do parlamentu odbyły się pod 
wrażeniem wielkich nadziei reform. Upadek ga- 
binetn Gambetty, czy z powodu jego błędów, 
czy też jakichś intryg, ostudził bardzo zapał i 
ufność, i tu jest właśnie źródło owej apatji przy 
wyborach. Są tacy, którzy powiadają: wolę nie 
głosować, jak być oszukiwanym. Błędne rozumo­
wanie, które może wywołać nowe wstrząśnienia.

Drogim znakiem omdlenia politycznego jest 
obojętność dla religii. Stronnictwo katolickie po­
ruszyło, że tak wyrażę, niebo i ziemię, aby 
wywołać najżywszą protestację przeciw prawu 
szkolnemu bez Boga. Wyznają szczerze, że by­
łem ciekawy — czy też znaczna część rad de­
partamentalnych oświadczy się energicznie prze­
ciw niemu, biedziłem też p ik ie  wyrażone ży­
czenia. Otóż — czy uwierzycie? zaledwie osm 
czy dziewięć rad, małą większością i to tylko 
w okolicach Bretanii i Wandei zaprotestowało 
przeciw nowemu prawu szkolnemu.

Nie łudźmy się! religia obudzą najczystsze 
uczucia, które gdy zostają przytłumione, mnsi 
nastąpić i upadek moralny, a za nim ruina du­
chowa, której skutki dla narodów są nieobliczo- 
ne. Dwie ostateczności religijne dla narodów gą 
zabójcze: zupełna obojętność dla religii, lub gdy 
oua staje się 11 w ręku despoty strasznem narzę­
dziem ujarzmienia dnena i sumienia ludzkiego.— 
Mamy przykład na Moskwie — co carat zrobił 
z religii! Dlatego też, nie bez trwogi pogląd*• 
my na upadek religijny we Francji, którą za­
wsze radzibyśmy widzieć wielką, potężną i wpły­
wową w radzie Indów.

Żałuję, że nie mogę want na zakończenie 
przesłać dokładnego sprawozdania z konkursu 
socjalnego. S p. Izaak Perciie w r, 1830 na­
znaczył 100 tysięcy nagrody za najlepsze dzieło, 
mające na celu podanie najskuteczniejszych środ­
ków do rozszerzenia oświaty, a z nią usunięcia 
nędzy i ubóstwa, trapiących społeczeństwo. Żal 
nam, że ten , któiy podał tę szczytną myśl, 
już nie żyje — bo kto wie czy on ze swym ol­
brzymim majątkiem, odwołując się do wszystkich 
zdolności z wyjątkiem utopistów, nib wyprowa­
dziłby zadań społecznych na właściwą drogę, a 
przez to wytrąciłby broń szalbierzom, którzy 
haniebnie wyzyskają proletaijat ala digodzenii 
występnej ambicji.

Na zakończenie donoszę, że p. ZiePf ski dy­
rektor banka Lyon et Loire już je s t zaareszto­
wany, inni oczekują z trwogą — co się dalej 
stanie.

Wiem, że mysi ta  nie podoba Się szcżegól* 
nie tym miasteczkom i wsiom, które są dotąd 
siedzibami sądów powiatowych, a'e trudno się 
uchronić od zadziwienia, skoro się zważy, że w 
tern samem państwie, wedle tychże samych prze­
pisów i ustaw może egzystować aż 120 sądów 
po mniej niż 10 tys. ludn. obok sądów, położo­
nych w górach, a zatem w warunkach niedogo­
dnych, sądów, mających mimo to przeszło po 
30 tys. ludn. Sam obwód sądowy bandecki, le­
żący w okolicach górskich, ma dotąd tylko 9 
Okręgów, jeden sąd okręgowy wypada zatem 
przeciętnie na blisko 40 tys., między t:m i Li­
manowski ma 67.692, Gorlicki 71.072. Jeżeli są­
dy te potrafią wydołać obowiązkom i potrzebie, 
dlaczegożby gdzieindziej nie podołały choćby w 
mniejszych rozmiarach i dla nieco szczuplejszej 
ludności? . .

Podołają większe nawet. Jeżeli przyjdzie do 
reorganizacji politycznej, a z nią do utworzenia 
prawdziwych gmin w miejsce dotychczasowych 
gromad nie rzadko mikroskopijnych, jak  to wy 
kazano w korespondencji z 7. b. m , gdy przyj­
dzie więc chwila, kiedy takie prawdziwe gminy 
się ukonstytuują, będą one mogły nietylko podo­
łać szerszemu zakresowi czynności tak własnych 
jak poroczonych, ale będą mogły objąć sądo­
wnictwo tak w sprawach prawdziwie drobiazgo­
wych jak w małych wykroczeniach. Nie piszę 
tu projektu ustawy, nie zapuszczam się za­
tem ani w opis sądów ławniczych, ani w okre­
ślanie ich zakresu, nważam nawet i \  zbyteczne 
rozwodzić się nad tern, że są możebne, a będą 
skuteczne, skoro w warunkach bet porównania 
gorszych pod każdym względom fnngują gdzie 
indziej, dawniej istniały i w Austrji, a ustały 
dopiero z nastaniem absolutystycznego centralizmu 
w latach reakcji po r  1348. Wteay zaprowa­
dzono także nowe urzędy podatkowe, oł wiąza­
ne do odbierania podatków pojedyńczo od każde­
go kontrybnenta w urzędzie podatrowym, a prze­
cież — chociaż pieniądz wcale nieobojętna rzecz 
dla rządu — nie tylko pozwalają one, ale żąda­
ją  zbierania podatków gminami i odstawiania 
ich do kas ryczałtów,.. Zresztą, płonną jest oba­
wa i pytania, czy sądy ławnicze zasługują n„ 
zaufanie, bo nie będą one wszakże bez kontroli 
podwójnej tj. sądu czuwającego nad niemi z olv 
wiązka nrzędowego, i czujnej a ostrej opinii 
mib izkańców gmiuy.

Sądy ławnicze oszczędzą bardzo w iele: po 
pierwsze przez zniesienie wielu sądów powiato 
wych, które w wielu miejscach i teraz są dro 
gim zbytkiem, a później zupełnie będą zbyte' 
czne, powtóre przez ochronienie ludności oc 
mnóstwa wydatków gotowego grosza i od mar­
nowania drogiego" czasu; sprawy spadkowe i 
piek* nad małoletnimi będzie dopiero wtedy 
skuteczną.

Może kto zarznei, że równoległa z oszczęd 
nośeią w skarbie państwa IŁśtąpi wzrost wy> 
datków gminnych. Takiemu niedowiarkowi, peł­
nemu wahań i powątpie wań, radzimy dokładnie 
poUczyć woitość zmitrężonych dni roboczych na 
stawianie się w sądzie, grosz wydany, lub co 
więcej lekkomyślnie trwoniony po karczmacn w 
miasteczku i po drodze, co go przekona, że 
wobec tego wydatki gminy będą bardzo małe 
łatwo im będzie można podołać, bo mieszkańcy 
gminy (większej niż dzisiejsza gre nada) cszczę 
dzić mogą wtedy wiele, podczas gdy dotąd bar­
dzo często się zdarza, ze przedmiot sporny mnie, 
wart, niż koszta procesu, że kara lub grzywna, 
nałożona za przekroczenie, nie równa s ij warto 
ści zmarnowanego czasn i gotowych wydatków 
a  dogadza jedynie poczuciu sprawiedliwości — 
czego ganić nie można— ale często także nagan 
nej zawziętości, aby postawić na s wojem

Jeszcze jeden zarzut może być zrobiony ze 
strony dworów, mianowicie w Galicji i na Bu 
kowinie, bo tylko w tych dwu krajach istnieją 
obszary dworskie. Zarzut ten wynik* z przesa­
dnej obawy — przed rzekomo socjalistycznem 
aspiracjami gromad wiejskich, przed niechęcią 
nienawiścią ludu do dworu itp. malowanymi dia­
błami. Jeżeliby istotnie jakie resztki dawnego 
hasła „lisy i paaowy&ka" pozostały do dziś dnia, 
to gminy zbiorowe najskuteczniej i najprędzej 
przyczyną się d ' zniszczenia tych resztek Spra 
wy podobne do hnilickiej w gminacL zbiorowych 
będą również niemożebne. Że obawa przed gmi­
nami zbiorowemi jest bezpodstawną, dowodzą 
zresztą bardzo często same dwory nawet w Ga 
licji wschodniej, gdzie wiele spraw spornych 
drobnych wykroczeń oddają one chętnie pod są­
dy wójtowskie, zamiast udawać się do sądu po­
wiatowego. Wobec tej niewyjątkowej okoliczno­
ści sądzę, że myśl sądów ławniczyon nie powin­
na budzić obawy."

nawet sam stopień eywiiitacji niedopuszcza u 
tego, aby włościanin nasz, na mniejszym

Reforma stosunków agraryjnych.

Z komisji oszczędności.
O ewentualnych projektach omawianych w 

komisji oszczędności obradującej we Wiednia, do­
noszą do De. P ol.:

„Wracając do sprawy, o którą się głównie 
rozchodzi, to jest do sprawy oszczędno 5ci, sądzę, 
że z jednej strony liczba sądów powiatowych w 
Galicji i w Bukowinie jest zbyt małą i że z dru­
giej strony liczba sądów w innnyifcfi krajach ko­
ronnych jest niepomiernie i niepotrzebnie wielka 
i bez szkody snadnie da się znacznie umniejszyć, 
i że tern samem wiele można oszczędzić.

Pod oowyższym napisem w Oa*. Naród 
nr. 58, 61. G4 podał swoje artyknły p. T eo fi 
M e r u n o w i c z ,  będąc przez namiestnictwo 
zawezwany jako dziennikarz do objawienia opi 
nii, czyli se wzg'ędu, iż rolnictwo krajowe co 
raz chyli się kn upadkowi, podział gi autów 
włościańskich pozostawić nadal do wbij właści­
ciela; czyli go ograniczyć według projektowa 
uych ze strony rząuu /mian w prawie spadku- 
wem dla rolników?

Ponieważ dziennikarstwo opinią krajowa kie 
ruje, a sprawa o której tu mowa wyłącznie tych, 
którzy dzienników krajowych nie czytają, bo czytać 
i pisać nie umieją, dotyczy i czytająca publicz­
ność po największej części nie jest ze zawodu 
rolniczego, więc mogłoby się wydawać, kiedy 
dotąd nikt przeciw opinii p. M .. nie wysiąpu, 
że włościańska kurja obw.du lwowskiego /apa 
trywania swego posła na sejm krajowy, po­
dziela.

W pierwszym artykule jest p. M. s t a ­
n o w c z o  p r z e c i w n y  w s z e l  - i e m u  o g r a ­
n i c z e n i u  s w o b o d y  d z i e l e n i a  g r a n  
tów . — Z  zasady jesteśmy wszyscy prz ciwni 
kami ograniczenia naszej wolności, ale ta  zasada 
nieprwszkadz l nam dążyć do polepszenia na­
szych stosunków ekonomicznych tak  samo, jak  
nam nie przeszkodziło ogriniczenie naszej swo­
body w pobieraniu wrysokich procentów, wpiciu 
nad miarę g  nących trunków i t. p. Rolnictwo 
samo przez 1 ię, jest ograniczeniem wszelkiej owo 
body, bo ma swoje zasady, regały i prawidła, 
od których udstępywać nie można, albowiem rol­
nictwo dowolne się nie rentnje.

Sprawy agr&ryjnej nie można tak s&mo trak­
tować, jak sprawy polityczne, szkolne, wyzna 
niowe lub tym podobne psychicznej natnry, bo 
rolnictwo jest realizmem :i da się obiachować. 
Niemożna odwołując się na Kraje, gdzie wyższy 
stopień cywilizacj nego rozwoju, z tego wnioski 
wyprowadzać, ae tak  samo i u nas produkcja 
rolna sili rej się będzie potęgować; uie można 
otrzymywać, że posiadacz małego kawałka zie­
mi, będzie się starał lepiej go obrabiać, więcej i 
cenniejszych wyciągnąć z uiego produktów, bo

nas
kawałka ziemi potrafił lepiej gospodarować, ni­
żeli ten ua większy]/ obszarze. Nie możemy ua 
porównanie brać obolicy Krakowa, gdzie posia­
dłość nie s lęgająca po za obszar trzech morgów, 
liczy się już do większych gospodarstw, ani c- 
kolicy Lwowa i innych miast prowincjonalnych, 
bo okolice tych miast nie stanowią Galicji i o- 
kolice te nie trudnią się wyłącznie rolnictwem o 
którem tu mowa, tylko przemysłem domowym.

P. Morunowicz jest tego przekonania, że 
s t o p n i o w e  z m n i e j s z a n i e  o b s z a r u  
g o s p o d a r s t w ,  s t a n o w i  n i e o d z o w n y  
w a r u n e k  r a ź n i e j s z e g o  p o s t ę p u  w p r o -  
d u k c j i  r o l n e j ,  t a k  n a  w i ę k s z e j  j a-  
k o t e ż  i n /  m n i e j s z e j  p o s i a d ł o ś c i  
(dosłownie).

Nie zastanawia rolników takie zapatrywa­
nie, bo p. M. nie gospodarując na żadnej posia­
dłości nie może nawet tego wiedzieć, że rozdro­
bnienie gospodarstw przez podział gruntów, sta­
nowi nieodzowny warunek raźniejszego upadku 
produkcji rolnej, a w ogóle upadku naszych sto­
sunków agraryjnych, do czego nietylko podział 
gruntów wiejskich wyłącznie dał powód, bo i 
inne czynniki na to wpływały jak  n. p. nieogra­
niczona wolność dla tych, którzy z wolności ko­
rzystać nie potrafili, krachy pieniężne, ułatwio­
ny kredyt, lichwa, lenistwo, ciemnota lud a wiej­
skiego, który na wszystkie strony wyzyskiwa­
no itd.

Rola, na której włościanin gospodaruje, nie 
jest nic innego, tylko warstat i tak, jak ize 
mieślnik wyrabia i produkuje na swoim warstt 
cie różne przybory du użytku, tak samo rolnik 
produkuje na swoim warstacie wszystko potrze­
bne do wyżywienia ludzi. Dlaczego p. M. jako 
protektor przemysłu i rękodzielnictwa uie zapro 
ponował. aby rzemieślnicy stopniowo coraz mniej 
szych używali warstatów, wszak według |ego 
teorji, byłby to raźniejszy postęp w rękodzieł 
nictwie? tylko odwrotnie stara się o to, aby je 
powiększali i rozszerzali. Rolnik (włościanin; 
czy on ma większe, czy maiejszć gospodarstwo 
traci jednakowo czas, tak przy jednem jak dru 
giem gospodarstwie, więc naturalnie, że mnitj 
szy posiadacz nawet uie wie o tern, że traci 
kapitał, bo czas jest kapitałem.

Mały kawałek grantu uie da się tak racjo 
nalnie uprawić jak większy obszar, a posiadacz 
m»łego grunta nie może trzymać inwentarza, 
przeto i swego gruntu nawozić, nie może swego 
gruntu uprawić, tylko zmuszany prosić sąsiada 
większego właściciela, aby mu poorał, nie może 
uprawić w porę t/lko wtedy, kiedy się jego są  
siad obrobi i będzie mieć czas potemn, n > mo 
że w porę plonu zebrać, bo musi pierwei sąsia­
dowi odrobić sa uprawę roli i za zwózkę tego 
plonu, co kiedyś przy sposobności zbierze itp 

.  Właściciel większego obszaru może zapro 
TadziC na swojem gospodarstwie jaki system, 
albo płodozmtan, mniejszy właściciel jest tego 
pozbawiony. Przez racjonalną nprawę na wi? 
kszym obszaize, wydobywa tenże właścicie1 pot 
względem jakości szlachetniejsze, ważniejsze 
cenniejsze, a pod względem ilości nierównie 
więcej produktów niżeli stosunkowo właściciel 
małego kawałku grunta. W razie nieszczęścia 
ma posiadacz większego gospodarstwa jaki taki 
kredyt i płaci mniejszy procent, a posiadacz ma 
iego kawałka gruntu niema żadnego kredyta 
i pada ofiarą lichwy.

Gospodarstwo wiejskie jest kapitałem grun 
towym, a b  się nie da w ten sposób fruktyfiso- 
wac jak  kapitał pieniężny przez pewne z góry 
obrachowąne procenta, bo ziemia czyli ten kapi­
tał gruntowy daje wprawdzie procenta, które je­
dnak naprzód obraehować się nie dadzą, bo są 
tylko darem natnry co rok zmiennym. Wiadomo 
j-?st przecie nawet i nierolmkowi, ze ziemia co 
nas żywi, jednego roku urodzi, drugiego nie, je 
daego roku urodzi rośliny kłosiaste, drugiego 
liściaste, trzeciego okopowe, czwartego słomę 
i t. d. tak, że rolnik nie ma pewncści, tylko za 
wody. Owoż aby tomu zapobied?, zaprowadza 
właściciel większego obszaru pewien system go 
spodarowania, sieje i sadzi różne gatunki nasion, 
ab j przez to ziówuoważyć dochody i od klęski 
się ochronić. Właściciel małego kawałka gruntu 
jest w przeciwnem położeniu i sieje zwykle ua 
to, aby miał tylko swój chlbb, ale najczęściej go 
nie ma

P r z e z  p o d z i a ł  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń ­
s k i c h  i u r z ą d z e n i e  n o w y c h  g o s p o  
d a r s t w ,  c h o c i a ż b y  n a j m n i e j s z y c h ,  
p o w i a d a  p. M. p r z y b y w a  d l a  p a ń s t w a  
k r a j u  i g m i u y  n o w y  c z y n n i k  p o d a t ­
k o w y ,  d l a  e k o n o m i i  s p o ł e c z n e j  n o w y  
p r o d u c e n t  i k o n s u m e n t .

Z takiem z&patiywaniem trudno się pogo­
dzić rolnikowi, bo przecie wiadomo, że czynnik 
podatkowy natenczas przybywa, jeztli przedmiot 
podatkowy przybywa a przez podział g ran t , 
urządzenie gospodarstwa i budowle ubywa przed­
miot podatkowy. Podatek domowy na wsi nie 
wyrówna dawnemu podatkowi grnntowemu z pla­
cu podbudowlanego, podwórza i całego obejścia, 
a gdyby się nawet wyrównał, to i tak nie przy 
był ani czynnik podatkowy ani producent tylko 
jeden i drugi ubył, bo przedmiot, o którym tu 
mowa, zmniejszył się Ten przedmiot podatko 
wy zmniejszył się nietylko przez odcięcie placu 
ua budowę i obejście, ale podziały gruntów po 
tworzyły drogi, ścieżki, miedzy i bruzdy boczne, 
które są ztomlą nieproduktywną. Dla tych więc 
powodów nie przybywa ani czynnik podatkowy, 
ani produceLt, tylko pozostaje jedeu i ten sam 
producent, a1 i już przy gorszej i mniejszej pro 
dukcji rolnej.

T na to zapatrywanie p. M. nie można się 
zgodzić, ż e  Ł ł & r y m  j e s t  z a r z u t ,  j a k o b y  
r o z d r o b n i e n i e  p o s . a d ł o ś c i  z i e m ­
s k i c h  m n o ż y ł o  p r o l e t a r j a t  w i e j s k i .  
J e ż e l i  t y l k o  w ł o ś c i a n i n ,  p o w i a d a  

M,  m a  k ą «  w ł a s n y ,  ż e b y  n i  c w i ę c e j  
J a k  t y l k o  c h a t ę ,  o j u ż  on  n i e  z g i n i e .

Ale natenczas nie jest to rolnik tylko wło­
ścianin, a jeżeli przypuśćmy ma parę morgó’ 
pola, goni za zarobkiem, zapuszcza się w przed 
siębiorstwa lub wymyśla sobie różne rodzaje 
przemysłu, to nie jest on ani rolnikiem, ani za- 
robnikiem, ani przedsiębiorcy ani przemysłow­
cem, tylko po prosta wiejskim proletarjaszem, 
wolnym wprawdzie przez nieograniczone dziele­
nie gruntów, ale przyl i gołym jak  święty 
turecki. Przez dzielenie grantów mu ży się co 
rok itlasa wolnych nędzarzy z wyjątkiem tych, 
ttórzy zamieszkują okolicę miast większych i 
irzez pilność, zarobek i przem; "ł domowy zapo- 
jiegają ubóstwu osobistemu, ale nie uwalniają 
.sju  od upadku rolniczego.

Argument* p. M., odnoszące się do uczuć i 
moralności włościan, są bardzo względne. T o u- 
c z a c i e  ż e  r o b i  s i ę  d l a  „ s i e b i e ,  n a  
s w o j e m " ,  tak ij uczucie j-wt poezją z czasów 
Wirgilego, który powiedział B iaiw  dle, guipro- 
cul negołiis pałerna rura bohus ex rcet suis. Cza­
sy się zmieniły, dziś n*sz rolnik nie ma ojczy­
stej skiby, a o troskach i wołkach ani mowy, bo

przez podział gruntów jego rola albo jest zasta­
wioną w banka włościańfl im, albo a jakiego 
lichwiarza, a rolnik sam nietylko że jest bezpła­
tnym ekonomem, ale co gorzej mnsi jeszcze za 
to, że bezpłatnie pracuje wierzycielowi, grubo 
się opłacać.

O b a w a  p r z e d  p r z y w r ó c e n i e m  n ie ­
p o d z i e l n o ś c i  g r u n t ó w ,  c o b y  m i a ł o  
w s p o t ę g o w a n e j  m i e r z e  b y ć  c z y n n i ­
k i e m  d e m o r a l i z u j ą c y m ,  jest całkiem 
nieuzasadnioną, bo popatrzmy do statystyki, albo 
zapytajmy w pierwszej lepszej wsi, kto dostar­
cza większego koutyngensn do zakładów karnych, 
czy włościanin większego czy mniejszego gospo­
darstwa? albo zresztą, którzy z tych ostatnich 
udają się do Ameryki? którzy stosunkowo są 
więcej zadłużeni i wywłaszczani ? kto/zy są wię­
cej pochopni do sprzedawania gruntów i podzia­
łu ?  którzy lepiej gospodarują i rządzą się ma­
jątkiem? którzy są więcej moralni, pracowici, 
postępowi, zamiłowani do pracy około roli? i t.d. 
Dla tycb i wielu iuuych powodów jest ograni­
czenie dzielenia gruntów na czasie i w interesie 
rolnictwa.

Pierwszy artykuł p. M. możnaby wziąć jako 
wstęp do jakiej ustawy robotniczej, gdyby nie 
ta  okoliczność, że w 12. ustępie wspomina o po­
siadłościach familijnych (Heimstatten), o czem 
poniżej.

, M o s k w a .

M o s k ^ a d. 22. kwietnia. Z kancelarji gu­
bernatora wydano rozporządzenie do policji aby 
przedłożyła wykaz wszystkich tych osób, które 
kiedykolwiek zostawały lab jeszcze zostają z 
powodćw politycznych pod nadzorem policyjnym. 
W wykazie tym podane być mają adresa i za­
trudnienia tych osób. Prawdopodobnie więt- 
szosc ich zostanie na czas koronacji bądź w trą­
cona d ł więzienia, bądź wyekspediowana z Mo­
skwy do unast prowincjonalnych.

Kupiectwo tutejsze obstało wal o za 17.000 
rubli u jubilera Sazykowa złoty półmisek i zło­
tą solniczkę, w których to naczyuiach, witając 
cara, poda mu chleb i sól.

W tutejszym teatrze przedstawiono komedję 
„Przeżyte czasy", oryginalnie po moskiewska na­
pisaną. Chociaż jest wyrobem dość lichym i sza­
blonowym, wywołała on» furorę i demonstracyj­
ne oklaski z tego względu, że napisana 25 lat 
temu, nie mogła dotąd być przedstawioną z po­
wodu zakaza cenzury. Obecnie zakaz ten znie­
siono. Komedja chłosta przekupstwo urzędników 
sądowych.

P e t e r s b u r g  d. 23. kwietnia. Bmskij 
Inwalid, /rzędowy organ ministerjum wojny, o 
głasza reskrypt zmieniający ubiór żołnierzy w 
piechocie gwardji, w artylerji i u dragonów. 
Zamiast dawnych surdutów kroju francuzkiego, 
będą odtąd kaftany w stylu narodowym mo­
skiewskim.

Wczoraj przybył do Kronsztadtu pierwszy 
tej wiosny statek z zagranicy; drogi, murska 
jest już prawie zupełnie oczyszczona z lodu.

b a dzień 25. (27.) kwietnia zwołany jest 
zjazd szlachty gub. petersburg^kiej. Na porządku 
dziennym obrad jest utworzenie banderji szla­
checkiej, mającej konwojować cara na koronację 
do Moskwy.

W tych dniach wyjeżdża a Petersburga o- 
sobna komisja pod prezydeiują jen. Kutais >w» i 
udaje się do Bałty w celu zbadania przyczyny 
ostatnich rozruchów.

W skutek zabiegów Pobiedonoscewa ma 
wyjść rozporządzenie dla Petersburga nakazują­
ce zamykanie wszystkich sklepów, magazynów, 
składów, wszelkich kawiarń, szynków, tr&ktje- 
rów, cukierni etc. w niedzielę i święta prawo­
sławne do godziny pierwszej po połuduiu. Mie­
szczaństwo nader silnie przeciw temn agituje i 
zbiera składkę na opłacenie protektorów.

Ceny domów spadają strasznie, raz pod 
wpływem ogólnej niepewności, a następnie ^od 
wpływem obawy, iż pauslawiści stolicę pieiwej 
czy później przeniosą do Moskwy. Dzisiaj za 
100—200 000 rubli można kupić sześciopiętrową 
kamienicę o jakich dwudziestu sążniach frontu 
Zwróciło tu powszechną uwagę że ks. Olden- 
burgski, kuzyn carski, przedał swój pałac — za 
350.000 rubli. Przed laty dziesięciu byłby za 
niego wziął z półtora miliona. Za przykładem 
ks. Oldenburgskiego idzie arystokracja i szlach­
ta, pałace swe i domy sprzedaje, & pieniądze lo­
kuje w zagranicznych bankach.

skiej
Z Petersburga donoszą do Gazety Kolon-

„Iguatiew postanowił już był zawiesić Gołos 
za to, że mu ciągłą i nader zręczną stawia na 
każdym kroku opozycję. W tym celu kazał on 
porobić wyciągi z rozmaitych artykułów Gołosu. 
powypisywać drażliwsze ustępy, i z nich ut.wc 
rzywszy litanię zarzutów przeciw temn dzienni 
kowi, zamierzał przedstawić ją  carowi, aby uzy 
skać od niego pozwolenie na zamknięcie Gołosu 
Ale na szczęście Gołos miał dwóch gorliwych 
protektorów. Dwaj ambasadorowie, dowiedziawszy 
się o zamiarach Ignatiewa, udali się do Giersa 
i przedstawili mu, jak przykre wrażenie wywar 
łoby za granicą zamknięcie Gołosu, a następnie 
ile korzyści przynosi cau,towi Gołos tem, żh
przemawia za polityką pokojową. Giers udał się 
wnet Jo cara i ztożył mu raport o tem, co sły­
szał od swych ambasadorów. Zaledwie wyszedł 
Giers z gabinetu carskiego, przybywa Ignatiew 
z aktem oskarżenia ną Gołos Car, ponieważ już 
był w tę  sprawę wtajemniczony, z ledwie więc 
rzucił okiem ua litanię zarzutów, ułożonych 
przez Ignatiewa, rzekł do uiego:

„Ty, — czytałem właśnie artykuł w Go-
łosie, który nii się bardzo podobał. Zamiast za­
wierzać to pismo, należy je popierać, już choć­
by dlatego, że przemawia za pokojem." Ignatiew 
spostrzegłszy nader zi ocznie, że wiatr z inne 
strony wieje, wykręcił si z biegłością lisią \ 
zaczął sam przed carem zachwycać sie Gołosem. 
Obecnie rozpuszcza Ignatiew pogłoskę, że to 
dzięki jego zabiegom zosi* Giers ministrem 
spraw zewnętrznych. Tw. irdzi on, że rzeczy mia- 
'y  i  ię odbyć w ten sposób: Przedstawił on ca
roi , i£ jest nieustannym celem pocisków i ua
asci ze stron;, pr.vy niemieckiej, która go po- 

dejrzywa o ambitny zamiar zostania kanclerzem 
laństwa. Z tego powoda każdy jego krok w po­

etyce wewnętrznej, mający na celu wytępienie 
nihilizmu . ocalenie drogocennej osoby c ira, tłu­
maczony jssi przez prasę n*emiwcką jako ukiy 
ty  manewr, skierowany przeciw mocarstwom o- 
śc lennym- Żeby więc tym zarzutom krec położyć, 
upraszał cara, aby Giersa mianował n nistrDm 
spraw zewnętrznych. Car go usłuchał.

Tak twierdzi Ignatiew, ale tymczasem nikt 
tomu nie wierzy, owszem wszyscy wiedzą, że 
Ignatiew wcale do tego ręki nie przj łożył, lecz

że głównie nad tem pracowała ambasada nie­
miecka,

Car niezawodnie pojedzie powozem do Mo­
skwy. Że w Krem 'a, pod Uspieńskim Soborem, 
wykryto dwie miny dynamitowe, jest to fakt, 
nieulegający najmniejszej wątpliwości. Miny były 
zi łożone w korytarzu podziemnym, zbudowanym 
kiedyś, może temu dwieście albo trzysta lat. 
Zwrócono uwagę, że kurytarz ten, który zawsze 
był otwarty, został teraz zamurowany. Tymcza­
sem nikt uie wiedział kto kazał zamurować. 
Władza duchowna udała się w tej mierze z za­
pytaniem do władzy policyjnej ; władsa policyj­
na odpowiedziała, że nic o tem nie wie ; zapy­
tano w Petersburgu; tam także nic nie wiedzia­
no ; r  końcu zaczęto żywić podejrzenie, kazano 
rozbić mur i znaleziono dwie miny, obie 
trzone w druty elektryczne".

Mle iicowa i liificosa.
Dnia 26. kwietnia.

* Termometr wskazuje w południe 15 stopni 
ciepła. —  Na horyzoncie zbieraj'ą się o południu 
chmury, lecz czy przyniosą tak  pożądany deszcz ?... 
W czorajsze nie dopisały.

* Pogrzeb śp. ks. Szarkiewicza, wygnańca
chełmskiego odbył się świetnie, o ile to było mo- 
źliwem wobec tego, że jako pogrzeb kapłana odbył 
się przed południem. Na cmentarzu mieli mowy ks. 
Bobrowicz, towarzysz nieboszczyka, i jeden z 00. 
Zmartwychwstańców. W  pogrzebie wzięło udział 
wielu księży łacińskich, mianowicie kilku kanoni­
ków. Z tutejszych księży unickich nie było a n i  
j e d n e g o !  Tak to oni kochają swój naród rnski 
i swój obrządek — tak  czczą męczenników swego 
narodu i obrządkn. Zapisze im to Bóg, ale i Indzie 
zapiszą !

* Teatr. Jak  wszystkie przeróbki z powieści, 
tak i przedstawiony wczoraj" poraź pierwszy d ra ­
mat p. t  „Nabab* choruje na rozwlekłość a z a ra ­
zem na brak organicznego związku między poszcze­
gólnemu odsłonami. Jestto  szereg obrazów barwnych 
i charakterystycznych, wyjętych żywcem ze świata 
bogatej francuskiej burioazji, kto jednak nie zna 
powieści Daudet’a. ten będzie miał tylko niedosta­
teczne w job/eżenie o całości Przedstawienie od­
znaczało się pięknemi meblami w salonach głównej 
osoby dramatu, Jansoulet’a. Co do artystycznej 
streny przedstawienia zanotować wypada, że role 
były po większej części niewłaściwie obsadzone. P. 
Zboiński (Jansonlet) miał chwile szczęśliwe —  ca­
łość jednak gry jego nie robiła wrażenia. Wogóle 
niemoźemy sobie przedstawić pana Zb. jako d ra­
matycznego amanta, choćby jn i nieco podstarzałego. 
P. Bystrzyński, ja k  zwykle był sztywny i zimny. 
Czy to on ma zastąpić ustępującego z naszej sce­
ny p. Woleńskiego ? Śmieszność! Najlepszym jesz­
cze ze wszystkich? mężczyzn był p. Podwyszyński 
(markiz lfonpavon), który jaskrawo, ale z prawdą 
zcharakteryzował postać arystokratycznego roue. 
Bole kobiece miały w pp. Aszpergerowej, Nowa­
kowskiej i Kwiecińskiej godne reprezentantki. Je ­
dna mała uwaga W  „Nababie" usłyszeliśmy kilka 
rażących błędów gramatycznych. Nie wiemy, czy 
przypisie je należy tłumaczowi, czy też aktorom. 
W każiym razia reżyser ja, powinna zwracać na to

scena nie sta ła  się szkołą zep^ncia ję ­
zykowego. Przedstawienie przeciągało się do nader 
późnej godziny, a z tego powodu znaczna liczba 
osób opuściła tea tr  przed końcem sztuki, i ląc za 
'ecydującym w takich wypadkach głosem upomina­

jącego się o swoje praw a żołądki. Należałoby sztu- 
zę mocno okroić i robić mniejsze sntrakty, trudno 
bowiem żądać od publiczności, aby nie zważając na 
senność i głód, siedziała w teatrze  przez sześć go­
dzin i to jsszeze na sztuce granej wcale nie kon­
certowo i nic budzącej wielkiego zajęcia.

* Losowanie sędziów przysięgłych. Na rozpo­
czynają !ą się  z dniem 15. maja kadencję roków 
przysięgłych, zostali wylosowani jako główni przy­
sięgli p?. E lw ard  Trzemeski, fotograf; Tomasz Ryl- 
ski, profesor wyższej szkoły rolniczej w Dublanach; 
Władysław Rylski, właśc. dóbr Ukrynów; dr. Hen­
ryk Gottliab adwokat; Feidyuaud Mayer, urzędnik 
banku hipotecznego; Edmund Milikoweki, księgarz 
i wł. realm ści; W it Grzywiński, wł, realności; dr. 
Jonasz Reiss, lekarz; Hipolit Daszyński, archiwista 
Wydziału krajowego; dr. Henryk Mehrer, lekarz ; 
dr. Mateusz Dzidowski, adwokat kiajowy; Stanisław 
Białoskórski, wł. dóbr Staje ; Wincenty Banrowicz, 
»ł. realności; Józef Adam Baczewski, wł, realności; 
Dawid Muh fell, wł. realności; Włodzimierz Żarski, 
wł. dóbr Kulawa ; Antoni Hilke, wł. realności; Adam 
Bratkowski, blacharz; Bolesław Papara, wł. dóbr 
Batiatycze; Stanisław Niemczynowski, krawiec; Zy- 
gmuu Rucker, aptekarz; Piotr Ozapczyński, ku­
piec; dr. Feliks Narkowski, adw okat; Józef Selzer, 
kramarz; Ignacy Lilien, bankier; Michał Kostryń- 
>W, komioiar? ; Jan  Lickendoif, właściciel realności; 
Piotr Bielecki, wł. .ealnośei; dr. Józef Blumetfsld, 
notarjnsz; Ferdynand Kwiatkowski, wł. realności;
7 aodozy-łDziedzicki, wł. realaości w Żółkwi; Teofil 
Tarnawski, adjnnkt rachunkowy Wydziału krajo­
wego; Laon Ludwik Janowski, wł. realuośd na Ho- 
łosku; Jan  Kalnicki. piekarz; Jędrzej Rucki, wł. 
realaości ; Fryderyk Mroziński, kuśnierz.

Jako z a s t ę p c y  p r z y s i ę g ł y c h  zostali 
wylosowani pp. Józef Skarbek, ogrodnik; Jan  Mo- 
skwityn, wł. realności; Michał Begiński, wł. real.; 
Wolf Czopp, wł. realności; Mendel Penzias, wł. re ­
alności; Chaim Fischer, wł. realności; Karol Śaia- 
lowski, dorożkarz; Krzysztof Koppel, wł. realności; 
Jan  Kijak, wł. realności.

*  Ospa. Podaliśmy wiadomość o zamknięciu szko­
ły ewangelickiej z powodu obawy szerzenia się os­
py mię lzy dziećmi. Otrzymujemy dzisiaj w tym 
względzie pismo Rady szkolnej okręgowej miejskiej 
wyjaśniające bliżej, że zamknięcie szkoły nastąpiło 
w skutek tego, że w mieszkaniu nauczyciela La- 
biuzkiego, w budynku szkolnym wybuchła wspom­
niana choroba zakaźna. Zamknięcie szkoły trwać 
będzie aż do zupełnego wygaśnięcia choroby.

* Oryginalna rozprawa sądowa odoyła się
dziś przed zwykłym trybunałem, któremn przewo­
dniczył p. radca Fiiger. Oskarżony Adolf Seide- 
mann z Królestwa, dwukrotnie, według własnego 
przyznania karany za sprzeniewierzenie, obecnie 
staje przed sądem znowuż o tę zbrodnię oska­
rżony: mianowicie, że 20-letniej Róży Mandel ro­
dem z W ęgier, sprzeniewierzył oddane mn do scho­
wania kosztowności wartości 46 zł. — Tak oska­
rżony ak skarżąca są głuchoniemymi od urodze­
nia. Pośrednikiem między trybunałem, prokura­
torią i obroną, a npośledzonemi od natnry stro­
nami spór wiodąccmi, był p. W ładysław Knliczyń- 
ski, m ajster sz/w ski ze Lwowa, który ze znako­
mitą precyzją tłumaczył zapytania sędziów i odpo­
wiedzi istot nieszczęśliwych. Ołkarzony przyznał 
się do winy i został skazany na 4 miesięczne wię­
zienie i poktycie szkody. Weding objaśnień jakie 
otrzymaliśmy od p. Knliczyńskiego, Seidemanń ma 
być mimo swego kalectwa człowiekiem bard«o zdol­
nym, pisze w języka polskim i był zastępcą pre- 
ze sa w warszawskiem towarzystwie głuchoniemych 

Nadzieja."



* Ferdynand W ięckowski, radca skarbowy i 
d /iek to r  administracji podatkowej we Lwowie, o- 
trzym ał w uznaniu długoletniej i użytecznej dzia­
łalności ty tu ł i charakter starszego radcy skarbo­
wego z uwolnieniem od taksy.

f  Ks. Aleksy B ublik, proboszcz gr. kat. w 
Szczercu, znany czytelnikom naszym z polemiki 
podjętej niedawno przez pewne orgaua, nieprzyja­
zne temn prawemu i zacnemu kapłanowi, szczeremn 
Rusinowi, zmarł onegdaj w 61 r. życia,

* Koncert pani Adeliny M air.arli uczennicy 
Franciszka Lampertiego i śpiewaczki opery włoskiej 
w Medjolanie odbędzie się w niedzielę 30. kwietnia 
b. r. o godzinie wpół do pierwszej w sali galicyj­
skiego Towarzystwa muzyezntgo z nprzejmym współ­
udziałem dyrektora p. Miknlego, panny Koppitz, pp. 
Woleńskiego, Schwabla, Wollmauna i chóru męz- 
kiege towarzystwa. Program : 1. H. Reber. Trio 
(serenada), odegra panna Koppitz i pp. Schwabel, 
Wollmann. 2. Verdi Arja z opery „La forza del 
destino", odśpiewa koncertantka. 3. Deklamacja (p. 
Woleński). 4. Gounod, berenala, odśpiewa koucer- 
tantka. 5. a) Schulz. Noctnrse, b) Hermes. „Gdy 
świta dzień** odśpiewa chór męzki towarzystwa. 6. 
Moninszko. Arja z opery „Hrabina, odśpiewa kon­
certantka.

Bilety są do nabycia w księgarni pp. Seyfar- 
tha 1 Czajkowskiego a w dzień koncertu przy kasie.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się ju ­
tro  we czwartek dnia 26. kwietnia b. r. o godz. 6. 
wieczorem. Na porządku dziennym z ważniejszych 
spraw : Założenie domu prr.ytnłkn dla nieuleczal­
nych i pomnożenie straży policyjnej.

* P rzem ytn ic tw o  z Galicji. S traż celna w Kró­
lestwie Polskism dla powstrzymania coraz więcej 
szerzącego się przemytnictwa z Galicji zajęła się, 
jak  donosi Gaz. Kielecka, wykryciem składów 
przemycanych towarów W tym celu po otoczeniu 
szwadronem kaw alerji miasta S taszow a, owego 
gniazda przemytnictwa, i j>o dokonanej rewizji za­
brano towarów nieoclonych za 30.000 rs. Podo­
bne rewizje wykonano w rozmaitych osadach nad­
granicznych

* Podziękowanie. Redakcja warszawskiego cza­
sopisma Echo przesłała na ręce prezydenta miasta 
kwotę 45 rubii złożoną w tamtejszej redakcji z 
przeznaczeniem dla fanlnszn „Macierzy polskiej* 26 
rnbli a dla nbogich miasta Lwowa 19 rubli.

Prezdent miasta składa za ten dar szanownym 
dawcom imieniem funduszu „Macierzy polskiej“ oraz 
tutejszych ubegich uprzejme podziękowanie.

* Odpowiedź panu S. B. w  numerze z dnia 
19. b. m. Gazety umieściliśmy pośmiertną wzmiankę 
o weteranie z r. 1831 śp. Piotrze Płanszewskim, 
nadesłaną nam z Paryża od jednego z przyjaciół 
zmarłego, do której wkradło się kilka literalnych 
błędów. P. B. S., który, nawiasowo mówiąc, od czasu 
do czasn zaszczyca nas artykulikami Bwego pióra, 
wziął z tych błędów asumpt do napisania całego 
szeregu rekryminacyj u a Gazetę, i umieścił to pi 
smo w Oaz. Krak. Każdy czytelnik mógł sobie 
sam sprostować takie błędy, jak  „Tyszkiewicz* 
zamiast „Tyszkiewicz1*, „Szarograu" zamiast „Sza- 
rogród*, a dosiadanie z powodu takich drobnych, 
literalnych omyłek, wielkiego, bojowego konia pa- 
trjotyczuego, zdaje nam się niezupełnie stosownem. 
Zresztą jeżeli p. B. S. chodziło koniecznie o spro­
stowanie tych literalnych błędów, mógł był się udać 
do naszej redakcji, albo prosto do zecera, który skla 
dał artykulik o ś. p. Płanszewskim.

* Mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało oficjałów pocztowych: Leona Boreckiego, Lu 
dwika Edera, Hilarego Lnbienieckiego, Władysława 
Kulczyckiego , Antoniego Krahla i Konstantego 
Sehmida kontrolorami pocztowymi, a mianowicie 
trzech pierwszych we Lwowie, czwartego w Kne­
szowie, piątego w Tarnopolu a szóstego w T ar­
nowie.

* Muzaum kr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 3. go- 
dżiny popołnd., w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 o. w inne 
dnie 80 e.

* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od 
gedz. 9 do 1.

* Jutro we czwartek: Św. Peregryna. — Św. 
Aryetarcha.

* Wiadomości policyjne z dnia 25go b m 
Teodor Chnd&rz 32 1. liczący, parobek piekarski po 
sprzeniewierzeniu kwoty 80 zł. ua szkodę swego 
słnżbodawcy B. N. umknął ze służby.

Zgubiono: Pan L. Sz. zgubił na korytarzu 
gmachu rataszowego kwotę 50 zł.

Złożono w policji poduszkę materacową od po- 
Wozn i rzemień od chomąta.

Zbłąkane 6-miesięczne łosze maści kasztano­
watej pozostaje w przytrzymaniu u A. O. pod 1. 
120 w Zsmarstynowie.

Zbłąkana 4-lttn ia  17 miary jasno gniada ra  
sowa klacz z białą strzałką na czole, pozostaje w 
przytrzymaniu u J . C. gospodarza na Pasiękach.

Proces w sprawie Ringteatru nie wywołał 
takiego naprężenia ciekawości jakiego się spodzie­
w ano: W  sali mało publiczności. T rybunał zw ykły 
składa się z sędziów dr. H olziugera (prezes) dr 
P reissa , dr. F ran za  i dr. G rossa, j a k0 w otantów  ' 
dr. W urzbacha jak o  zaatępcy w otan ta. O skarża 
p roku ra to r dr. Pelzer. Oskarżonego dr. Newalda 
b. burm istrza broni dr. P iehl, radcę policji Land- 
s te inera  broni dr. M arkbreiter, inżyniera W ilhelm a 
i  rekw izy tora H erza  broni d r. F iaila, d y rak to ia  te ­
atru jfannera broni Ar. Singer, GeiiDgera dr. Bing,

maszynistę Nitscha broni dr. Benedikt, Breithofera 
dr. Stoeger. Z aktu oskarżenia wyjmujemy: D yrek­
tora Jaunera oskarża p rokura to rja :

1) że nie udzielił żadnej instrukcji służbie i per- 
sonalowi teatralnemu, co do ich zajęć i nie rozcią­
gnął nad niemi dostatecznej kontroli ;

2) iż inspektorem gmachu teatralnego i na­
czelnikiem straży pożarnej teatralnej zrobił F ran­
ciszka Geringera, który wcale żadnych kwalifikacji 
do togo nie posiadał i ani nawet z urządzeniem 
wewnętrznem gmachu teatralnego nie był obe­
znany ;

3) iż członków swojej straży pożarnej wbrew 
instrukcji ndzielonej sobie d. 31. marca 1831, do 
innych posług, mianowicie oświetlania używał, tak 
iż w czasie wybuchu ognia żaden z nich nie znaj­
dował się na swojem miejscu, a ztąd i ratunek 
wszelki był niemożebny ;

4) dyrektor Jauner nie udzielił żadnych wska­
zówek, jak  należy sobie postąpić z aparatem alar­
mowym w razie wybuchu pożaru, nie zabezpieczył 
wcale żadnego wolnego przejścia na przypadek 
ognia do kurtyny żelaznej, ani też nie przeznaczył 
nikogo, ktoby wyłącznie miał czuwać nad tern, by 
kurtynę tę w razie poźarn spuścić. W  czasie wy­
buchu ognia z dnia 8. grudnia nie została natych­
miast nwiadomiona straż pożarna za pomocą apa­
ratu  alarmowego, w skutek czego też spóźniła 
się; kurtyna żelazna nie została spuszczona, a dwaj 
najemnicy, którzy około kurtyny byli za jęc i, nie 
mieli żadnego polecenia, by w razie niebezpieczeń­
stwa ognia żelazną kurtynę spuścić, a przy tern w 
chwili powstania pożaru nie znajdowali się jeszcze 
w teatrze, lecz w sąsiednim szynku. Nikt inny nie 
odważył się zaś udać do korby od kurtyny źelaz 
nej, gdyż musiałby przechodzić przez całą scenę 
stojącą w płomieniu a innego przystępu do korby 
nie b y ło ;

6) i 6) dyrektor Jauner nie zaprowadził wca­
le lamp olejnych na schodach i kurytarzacL, cho­
ciaż do tego kontraktem i warunkami asekuracji 
był obowiązany ;

7) iź nie polecił słnżbie zapalać gazu ze stro­
pu przy spuszczeniu lamp, lecz zapalono go za po­
mocą elektryczności, który to sposób bardzo jest 
niebezpieczny;

8) i i  w czasie przedstawienia w dniu 8 gru­
dnia 1881 r., użyte były na dekoracje materje 
bardzo łatwo zapalające się, ja k  tiul, juta;

9) i 10) iż przed samem przedstawieniem w 
dniu 8. grndnia p. Jauner nie znajdował się na 
scenie, gdzie jako reżyser być był powinien, tak 
iż gdy pożar wybuchnął, brak było wszelkiego kie- 
rnnku przy ratowaniu, a co gorsza, nikt nie oznaj­
mił publiczności o niebezpieczeństwie i nie wezwał 
jej do opuszczenia gmachu. Powtóre, iż po powsta­
niu ognia, dyrektor nie troszczył się zupełnie o pu­
bliczność i nie starał się wcale z pesonalem swym, 
obeznanym z wewnętrznem urządzeniem gmachu, a 
nikt nawet z nich nie zwiócił uwagi ludzi, koło 
palącego się teatru stojących, na niebezpieczeństwo 
w jakiem się w teatrze zgromadzeni znajdują, po­
nieważ ich nikt o to nie pytał. (C. d. n )

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stan zasiewów. We wtorkowym numerze po­

daliśmy krótką wzmiankę o zasiewach w całej mo­
narchii, dziś azupełniamy ją  poglądem na stan z a ­
siewów we wschodniej części naszego kraju, zaczer­
pniętym z relacji filii tow. gosp.

Zimna, nieprzerwanie trwające, niepomyślnie 
wpłynęły na stan ozimin, które w ogóle dobrze 
przezimowały, lecz skutkiem posuchy i zimna w 
wieln okolicach już teraz znacznie zrzedły i zmi- 
zęrniały, nto w takim wszakże stopniu, ażeby przy 
ciepłych deszczach majowych nie mogły jeszcze od­
żyć i bujny dać urodzaj. Zimna dochodziły od 4 
do 6° Rcanm. Obecnie wszędzie obawiają się po­
suchy. Gospodarze z upragnieniem oczekują de­
szczu, któryby dobroczynny skutek wywarł na wszy­
stkie zasiewy a zwłaszcza na późniejsze, które zna­
cznie więcej od wczesnych ucierpiały. Do 12. b. m. 
był w ogóle zastój w całej roślinności z powodu 
śuiegn, mroźnych wiatrów i posuchy.

P s z e n i c a  z tego powoda wszędzie mniej 
więcej ucierpiała. Na Podolu w Tarnopolakiem i 
Zbaraskiem, tudzież pod Złoczowem, koło Buczacza 
i Podhajec, Rozdołu i Wojniłowa, wreszcie w P rze ­
my skiem około Sądowej Wiszni pszenica jest pię­
kna, pomimo pomienionych nieprzyjaznych wpływów 
atmosferycznych.

Z y t o  przez posuchę także mocno się zao­
strzyło, zwłaszcza w gruntach piasczystych. Bar­
dzo dobre aą żyta w niektórych okolicach w Zło- 
czowskiem, pod Wojniłowem, w okolicach Brzozo­
wa, Ustrzyk dolnych, w Samborskiem. W innych 
okolicach ucierpiały; wszelako ciepłe deszcze wszy­
stko złe wkrótce naprawić mogą i w takim tylko 
razie możn&by się istotaie złych skutków obawiać, 
gdyby dzisiejsza posucha kilka tygodni nieprzerwa­
nie jeszcze potrwała. Z pod Bóbrki donoszą, że 
myszy zaczynają tam szkody w oziminie wy­
rządzać.

R z e p a k  szczególnie dobry je s t w powiecie 
Podbajeckim ; dobry około Bóbrki, także około Sie- 
niawy, powiecie Kału skina i koło Rozdola. Mierne 
rzepaki są w Zbaraskiem i na Podolu. Z okolic 
Komarna, gdzie rzepaki bardzo piękne, donoszą, że 
się tam już słodyszek rzepakowy pojawiać zaczyna

J a r z y n y ,  wszędzie już obsiane, z powodn 
zimna i posuchy zwolna wschodzą.

J ę c z m i o n a  w wielu miejscach zaledwie kol­
ce pnszczać zaczynają. W  Złoczowskiem około K nia­
żą wczesne jęezmiona pomarzły, późne nie powscho- 
dziły. Toż samo pod Brodami. Na Podolu jęczano- 
na zaledwie wschodź.ć poczynają. W okolicach

podgórskich, jak  Bircza, Delatyn, w wielu miejscach 
jęczmienia siać nawet jeszcze nie zaczęto. W ogó­
le jęczmiona, Bardziej niż którykolwiek inny zasiew 
potrzebują ciepłych deszczów, aby się poprawiły.

Siew o w s a  wszędzie ukończony; ale owsy 
późniejsze także zaledwie wschodzić dopiero zaczy­
nają. Pięknie wyglądają owsy w Żólkiewskiem; 
najgorszy zaś w powiatach Borszczowskim i Koło- 
myjskim i w okolicy Horodenki. Zresztą z powodu 
powstrzymanej w ogóle wegetacji nie można jesz­
cze nic stanowczego o urodzaju owsa wyrokować.

G r o c h y  wcześniejsze żółkoą. Późne zaledwie 
się kólczyć zaczynają. W Kołomyjskiem i Bor- 
szczowskiem rzadko powschodziły. Też samo w po­
wiecie Horodeó.kim.

B ó b ,  b o b i k ,  w y k a ,  gdzie takowe upra­
wiają, wszędzie pięknie wschodzą. Bobu w wieln 
miejscach dotąd nie posadzono.

K n k u r u d z ę  podobnież dopiero po<bgrodach 
sadzić zaczęto. W  poln je s^ z e  nigdzie prawie.

K a r t o f l e  w znacznej części obsadzono; ale 
nawet najwcześniej posadzone, zaledwie zaczynają 
wydobywać się z pod ziemi, zatem nic jeszcze sta 
nowczego o nich powiedzieć się nie da.

B a r a k i  podobnie jak  kartofle dopiero gdzie­
niegdzie z pod ziemi ukazywać się zaczynają.

K e n i c z y n a  wszędzie piękna. Szczególniej 
piękne koniczyny są w okolicach Sieniawy, Kuli­
kowa, Sądowej Wiszni, w dolinie Łukwi pod H a­
liczem, a nawet w okolicaoh Starego miasta i Tn- 
rzego, chociaż z braku deszczu nie rosną tam tak  
bujnie jakby mogły przy cieplejszej porze. Najgo­
rzej zaszkodziła posucha koniczynie w powiecie 
Rawskim i Cieszanowskim, około Birczy i Liso- 
wiec nad Seretem. W okolicach znów D alatyna 
mróz i zimna znacznie jej zaszkodziły.

Wiedeń, d. 24. kwietnia. Na dzisiejszy ta rg  do­
wieziono wołów galicyjsmcn i bukowińskich 468, 
węgierskich 1674, niemieckich 858, kontumacyj- 
nych zameldowano na środę — razem 3000 
sztuk wołów.

Z powodn mniejszego spędu w porównaniu 
z poprzednim tygodniem o blisko 400 sztuk ceny 
w ogóle poszły w górę o 1 złr,

Targ był ożywiony. Wszystko sprzedano.
Płacono galic. 51 do 54 i 55 złr., ciężke 56 

da &6'/3 złr., dwie p srtje  osobliwych 5 7 ‘/s złr.
W ęgierskie 51 do 55 i 57 złr.
Osobliwe 58 do 60 złr.
Niemieckie 54 do 58 złr.

W. Amirowicz <& K. Schels.

In. i ni. liaioisiti
Z listu, wczoraj od jednego z członków Ko­

ła  polskiego z Wiednia otrzymanego, można 
wnioskować, iż delegacja ma nadzieję, że posie­
dzenia Rady państwa skończą się w pierwszych 
dniach drugiej połowy maja. W takim razie 
mógłby sejm być zwołany najdalej 1, czerwca. 
Ale nadzieja zakończenia posiedzeń Rady pań­
stwa w połowie maja, wydaje się nam jeszcze 
niedosyć uzasadnioną. W piątek rozpoczynają 
się rozprawy nad taryfą cłową. Jestto przedmiot 
o kilkuset pozycjach, nad któremi każdy poseł 
zechce zabierać głos, aby swym wyborcom oka­
zał, iż bronił specjalnych swego okręgu wybor­
czego interesów m&terjałnyeh. Nawet przewidzieć 
trudno, czy rozprawy nad taryfą cłową skoń- 
ezą się w 14 dniach czy w 4 lnb 6. tygodniach.

* * *

Donoszą nam że komitet tutejszy, założony 
dla zorganizowania emigracji żydowskiej, z Mo­
skwy, jest o tyle w przykrym położeniu, że An­
glicy, którzy na tę sprawę dają pieniądze, chcą 
tylao wysełać ludzi zdrowych, młodych i zdol­
nych do pracy, i że nawet w tym celu wyzna­
czono lekarza, który poprzednio rewidować b i ­
dzie w Brodach wychodieów moskiewskich, sk u ­
tkiem takiego postępowania będzie, że starcy i 
kobiety emigrujące z Moskwy, pozostaną w na­
szym kraju, a ponieważ należą oni do najbie­
dniejszej klasy, przeto można sobie wyobrazić 
jakie krajowi naszemu z tego powodu zagraża 
niebezpieczeństwo. Obawiają się nawet tutejsi 
żydzi następstwa podobnej niefortunnej em igra­
cji z Moskwy.

* **
Z Warszawy piszą pod d. 25. bm.: W dal­

szym ciąga emigracji żydów z Warszawy w dniu 
wczorajszym znowa przeszło 400 osób opuściło 
nasze m iasto, wyjeżdżając wszystkimi pociągami 
osobowymi kolei Wiedeńskie], a przeważnie ro­
boczym, który najliczniej wywiózł emigrantów, 
po większej części mężczyzn niemłodych, nie­
wiele kobiet, a mniej jeszcze dzieci; wszyscy 
wyjeżdżający, byli to ludzie najniższej warstwy 
społeczeństwa naszego z małymi lub żadnymi 
środkami pieniężnymi, pełni tylko nadziei w za­
siłki komitetów zagranicznych, ztąd też jedne 
partje skierowały swe drogi na Berlin i Ham­
burg, drugie w innych kierunkach, okrążając, 
ażeby tym sposobem zbytnią pomocą nie wy­
czerpać kas zasiłkowych.

Wychodicy, o ile nam wiadomo, nie wszy­
scy posiadali paszporty, zatem los ich na grani­
cach nie wiadomo jakiej ulegnie zmianie, bo for­
malności paszportowe i formalne świadectwa wy­
jazdów od policji dotąd względem tychże obo­
wiązują.

W tych dniach wyemigrowało z Odessy do 
1000 izraelitów, a z Kijowa do 250. Jutro  wy­
biera się z Odessy paczka złożona z 800 żydów.

W iedeń kw ietnia

Powszechny dług pań* 
stwa (za 100 złr.)

Renty austr. w bank. 5 pro.
„ „ w srebrze 5 „

j  ■ Ifi54po250zł.w .a.4pr.
1860 „ 600 „ „ „ 5  „

• g |  1860 „  100 „ „ „  . .
* 2  18G4 „ 100 „ ,  .
L itty  anst. dom po 120 zł. 6 pr.
Rent* złota pre. . . .

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100®Łłr.)

G a lic y jsk ie ...........................
Bukowińskie . . . . .

Inne publiczne papiery.
W ęgierska renta złota 6 pr. po

100 złr. w. a.....................
W ęgierska pot. kol. po 120 zt.

5 procentowa . . . .  
W ęgierska po*, po 100 złr. 
Turecka pożycz. kol. po 4% fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zt. J8 1  26 
Bodonored. Aot« Ges. 200 zł.

kredytowy dla handlu J

k raL w ąg ie r. 200 rfr. 1834 26 
Towar*, cftkont. niźszo-austr. I

r .......................... |S50

76 4ł>
77 80 

119 76 
ISO 40 
184 -  
172 60 
146 —

99 76 
97 76

119 S5

184 60 
117 -

§o 600 słr,

Galicyjski bank hipoteczny
po 200 zt............................

Banku aust.-węgierskiego po
600 złr.................................

76 60.Unionsbank po 100 złr. 
n  AMVerkehrsbank pow. po 140 zł. 

W iedeński B snkrerein po 100 
rfr. w. a ..............................

77 45 
120 25 
191 
184 50 
173 -  
146 25

100 26
98 *5

120 -

186 — 
117 25

131 50 
245

339 — 
88* 75

860

Akcje kolei.
3*.

Albrecht* po 250 *lr.
Alfoldzkiej po 200 złr. *robr.
Elibiety .  200.» »
Ferdynanda północnej po 100 

rfr. m. k . . ■ • • •
Franciszka Józefa po 200

Kolei gal. Karola Lud. po 200 
złr. m. k . . . ■ • • •

Morawsko - Szląska (central, 
po 200 złr.

Lwowsko- Czerniow. - Jasska 
po 200 zł.

Austr. pół. zaoh. p<> 200 zł. sr.
„ l i . , 2 0 0  ,

Rudolfa po 200 złr. srebr.
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr.
Staatseisenb.-Ges. 200 zł. wa.
Sfldhahn po 200 zł. Br.
Tramway wied. po 170 zł.
W ęgiersko-galicyjski (Łupk. 

po 200 z łr ..........................
W ęgier, półnoo.-wsehod. po 

200 złr. srebrem . . .
Węgier, sachodn. (Wostb.) po 

200 złr. w, a

- —
s
823

1
825

127 20 127 40
145 26| 145 76

119 80 119 60

170 50 171
- -

210 26 210 76

S6CO - 8605 -

192 75 193 25

300 _ 309 60

27 50 28 —

172 172 50
208 60 209 —
218 60 219
167 75 168 25
163 76 164 25

.335 60 836
143 75 141 25
217 75 218 26

159 50 160 —

[184 76 165 25

|168 60 169 25

pro.

Pr.

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Sster. 6 pr. zł.
n spł. w 33 la t 5 pr. w.a. 

Sal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w a.
za 4 . ti 5 „ „
Sabo. bank hipot. 6 pr. wa.

„ Zakł. kr. wło< 6 „
Bank austr. węg. m. k. 5 pr.

» » i  » . i j ,
Obligacje pierwszeństwa 

kol. (za 100 złr.)
Albrechta po 800 zł. 5

srebr. w. a ....................
Alfóldzka po 200 zł. 5 

srebr. w. a. . . .
Czeska z 300 złr. sr. w
Elżbiety po 6 prc. sr. .

-  em. 1862 5 pr. sr. w. a 
_ .  1 8 7 0 6 , „ .
;  ,  18725 „ „ l

Ferdynanda pół. 5 pre. m.k, 
n » ® » w.a.
» ,  \  ł  " srebr-Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.#. 

II. em. 5 prc,
„ DI. em. 1871 300
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Lwow.-Czer.-Jass.I. em. 1866 
800 zł. 5 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Czer.-Jas. n .  em. 1867 
800 zł. 5 prc. sr. w; a. . 

Lw.-Czor.-Jass. III. em. 186P 
800 r i .  6 pro. sr. w. » .

a.

119 76 
101 *0 
98 

100 
102 20 
108 -  
100 60 
100 60

93 80

96 30 
101 95 
99 60 
99 *0

100 76 
102 
106 -

101 25 
108 _
00 26

98 80

120 25 
102 20 
84 -  

100 26 
102 40

100 90 
100 75

94 20

96 60
101 75 
99 90 
99 60 

101

108 60 
100 60

94 10

99 80100

Lw.-Ozer.-Jass, IV. em. 1872 
300 zł. 6 prc. gr. w. a. . 

Rudolfa po 300 zł. w.a. 6 pr.
srebr. w. a . .....................

Rudolfa em. 1869 po 800 zł.
5 pro. u .  w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 zhr.
6 pret. -  .....................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred. dla han. i p-zem, 
K lary po 40 złr. m. k. . 
Insbruckie prem. pot. . . 
Keglerich po 10 ztr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. po t. . .
Budzińskie m ................. ....
Palffy po 40 ztr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. p o i . . 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . • 
W aldstein po 20 złr. m. k. 
WindisohgrStz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3 -miesięczne.
Berlin 100 mark . . . »  
F rankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt. szterl. • 
Paryż 160 franków ,  . .

pła«t | igd? 
s łr w. ».

94 76 

100 10 

99 90 

99 76

96 26 

100 30 

100 lo

100 -  -

91 *0 92 -

179 — 179 60
41 25 41 76
2 i  - 28
19 — 19 75
19 60 20 —
28 50 24 __
42 — 42 60
88 - 88 50
20 50 22 __
61 50 62
24 60 25
47 - 47 26

23 24
29 50 30 —
89 60 40 -—

58 75 68 85
68 76 58 86
68 76 58 85

120 20 120 40
47 66 47

Do Fol. Gorr. donoszą x Warszamy, iż ta­
meczni żydzi otrzymali listy od tych żydów, 
którzy w ostatnich czasach u lali się jako emi­
granci do Ameryki, a w listach tych skargi na 
nadzwyczajnie nieludzkie i niegościnne przyjęcie, 
jakiego doznali u Amerykanów.

Gazety petersburgskie, jak 6’t. Petersburgsk. 
Wiedomo8ti donoszą o wainem postanowienia, 
dotyeząeem gubernii mohylewskiej. W  roku 1865 
wydane zostało rozporządzenie, zabraniające Po­
lakom w zachodnich guberniach lubo urodzonym 
w obrębie tychże gubernii, wstępować do służby 
rządowej Obecnie rozporządzenie to zostało u- 
chylone co do gubernii mohylewskiej. Przewi­
dują, że inlsrdykt powyższy zostauie powoli 
zniesiony i w innycn guberniach zachodnich.

W  Reformie czytamy:
„Z Wilna dochodzi nas wiadomość, że w 

końcu zeszłego i na początku bieżącego mie­
siąca, z rozkazu gubernatora dokonano tam re­
wizji w kilkunastu sklepach, a znalazłszy księgi 
kupieckie i rachunki prowadzone w języku pol­
skim, policja za to nałożyła na właścicieli kon­
trybucje; w jednym zaś z tych sklepów skonfi­
skowano zapałki za to, że na pudełkach znaj­
dowały się polskie napisy, czyli inuemi słowy 
za to, że to był wyrób polski."

Wiedeń d. 26. kwietnia. (Pryw.) Zamknięcie 
Rady państwa nastąpi niezawodnie przed Zielo- 
nemi świętami. Na najbliższem posiedzieniu Ko­
ła  polskiego podniesie ks. Chełmecki sprawę 
szlązką i przedłoży dotyczące wnioski. Wczoraj 
odbyło się pierwsze po świętach posiedzenie wy­
konawczego komitetu prawicy; obradowano nad 
taryfą cłową. Ogólna rozprawa nad tą  ustawą 
odbędzie się w Izbie posłów w piątek i sobotę 
Do d. 13. maja ma być cała dyskusja skoń­
czoną.

PeterslRirg d. 26. kwietnia. (Pryw.) Sko 
belew zachorował niebezpiecznie na zapalenie 
płuc.

Wiedeń 25. kwietnia. Izba posłów przyjęła 
w trzeciem czytaniu projekt ustawy dotyczącej 
udarem niania egzekucji przymusowych. W jeneral- 
nej debacie nad postanowieniami dotyczącemi zbę­
dności legalizacji pewnych podpisów na dokumentach 
tabularnych, zapowiada PfliigI poprawkę do §. 3. 
odnośnie do kwitów parochialnyeh na pieniądze 
kościelne. W specjalnej debacie przyjęto §§ 1 i 2 
bez rozprawy. Do §. 3. wniósł K ronaw etter ode­
słać go napowrót do kumisji, dla zmiany niektó­
rych jego przepisów co do dokumentów wystawia­
nych przez reprezentacje gminne. Ten wniosek 
poparto i odesłano §. 3. do komisji.

Następnie życzy p. Neusser rozciągnąć wnio­
sek Kronawettera tak ie  do dokumentów handlo­
wych Komisarz rządowy oświadcza się przeciw 
poprawkom. Paragraf 3. przyjęto z dodatkiem 
Pfugla.-

Wiedeń d. 25. kwietnia. Delegacja przedli- 
tawska ponownie uchwaliła obstawać przy u- 
chwaleniu całego, przez rząd. preliminowanego 
kiedy tu okkupacyjnego. Następne posiedzenie 
wieczór.

Delegacja węgierska, z powoda, że obie de­
legacje przy swoich uchwałach obstają, uchwa­
liła, zaprosić delegację przedlitawską na wspól­
ne posiedzenie, i jednocześnie przyjęła propono­
wany przez sprawozdawcę kwestjon&rz jako pod­
stawę do wspólnego głosowania.

Wiedeń d. 25. kwietnia wieczór. Delegacja 
przedlitawska na wieczornem posiedzeniu przy­
jęła zaproszenie węgierskiej delegacji na wspólne 
posiedzenie wraz z proponowanym przez nią 
kwestjonarzem.

Wiedeń d. 25. kwietnia. Majowy awans woj 
skowy ma być jutro ogłoszony. Minister wojny 
fmp. hr. Bylandt i gubernator Bośnii, fmp. br. 
Dahleu, mianowani jenerał-zbrój mistrzami, a fmp. 
br. Appel i fmp. hr. Sz&pary jenerałami kawa­
lerji (tasama ranga co jenerał-zbrojmistrzów).

Wiedeń d. 26. kwietnia. Majowy awans woj' 
skowy już ogłoszony. Mianowani: arcyks. F ran­
ciszek Ferdynand Este i areyks. Leopold Sal- 
vator porucznikami, ks. Miguel Braganza rotmi­
strzem 1. klasy. Jenerał-zbrojmistrzami: Bylandt. 
Szapary, D ahlen; jenerałem kawalerji Appel. 
Fmporucznikami: ks. Thurn-Taxis, ks. Windisch- 
gr&tz, Bella Ghiezy, Horvath-Zalaber, br. Wald- 
statten, ks. Wirtembergski i hr. Filip Grunne,

Wiedeń d. 26. kwietnia. (Urzędowo ) Pod 
Jelovidem (na południowy zachód od Cerekwicy) 
został d. 23. b. m. wysłany po wodę oddział na­
padniętym z zasadzki przez powstańców, którzy 
z za Pazuna przybyli. Czterech żołnierzy jest 
ciężko rannych. Asekuracja, wzmocniona patro­
lami polowemi, po krótkiej utarczce spędziła po­
wstańców, których było około 30.

Od. d. 15 do 22. bm. przepatrolowano ob­
szar między Trebinią, Lubinią, Newesiniem i 
Gackiem. Pod Kozenidołem, Kerstacem i na Ba­
biej Pianinie rozpędzono drobne oddziały po­
wstańcze, liczące do 50 ludzi. Powstańcy uszli, 
pozostawiając swoich poległych i rannych, tu ­
dzież żywność i amunicję. Do niewoli wzięto 
7 powstańców; wojsko nie poniosło żadnej stra­
ty. — D. 24. bm. otrzymał strzelec Pankracy 
Graf pod Gerkowacem ciężką ranę od postrzału

Praga d. 25. kwietnia. Okólnik konserwaty­
wnego komitetu wyborczego czeskiej karji dwor­
skiej do wyborców, zawiadamia o odrzucenia 
kompromisu przez centralistów; poleca br. Nad- 
hernego jako kandydata do wyboru na 15. maja, 
i wzywa wszystkich towarzyszy politycznych, 
aby mimo zapowiedzi centralistów, że nie we­
zmą udziału w wyborze, wszyscy stanęli do gło­
sowania. (Konserwatyści widocznie nie dowie­
rzają centralistom).

Konstantynopol d. 25. kwietnia. Porta za­
przecza stanowczo rozpuszczonej pogłosce, ja­
koby zamierzała ona wysłać do Bgiptu specjal­
nych komisarzy.

Londyn d. 25. kwietnia. Posiedzenie Izby 
gmin. Dilke oświadcza, że rząd angielski niewie 
wcale o tern, jakoby Midhat basza w Taifle, a 
jego rodzina w Smyrnie, byli wystawieni na 
prześladowania urzędników tureckich. Dafferi- 
nowi posłano depeszę z rozkazem, aby się do­
wiedział jak rzeczy stoją z Midhatem.

Izba gmin przyjęła budżet wraz ze wszy-
stk iem i rezolucjami.

Wiedeń d. 26. kMietnia. Na wspólnem po­
s ied zen iu  w ęg ie rsk ie j i austrjackiej delegacji było 
obecnych po 53 członków z każdej. Prezydenci 
nie głosowali. Przeciw  okrojeniu o dwa miliony 
złr. żądania rządowego głosowało z austrjackiej de­
legacji 44 posłów, za okrojeniem 8. Z węgierskiej 
delegacji za okrojeniem głosowało, 51 posłów prze­
ciw 1.

głosów^ *0 M ° k r°5eniem wi(?c 59, przeciw 45

Poczem obie delegacje osobno odbyły posie­
dzenia ostatnie.

Petersnurg dnia 26. kwietnia. Wczorajszej 
nocy w Kamieńcu Podolskim, w dzielnicy żydow­
skiej wybuchł wielki pożar. Zgorzało wiele domów 
i sklepów żydowskich. Szkodę szacują na pół miljona.

Dziś, we środę dnia 26. kwietnia 1882 
po raz d r  n g i :

W  A  J B  A  B
dram at w 7miu obrazach przez Alfonsa Dan ie ta i 

P iotra E lzeat’a, przekład z fraacuzkiego.

Ju tro , we czwartek dnia 27. kwietnia 1882

Niewiniątko z Belleville
(L a  pucellc d e  Belleville) 

opera komiczna w 3 aktach F . Zell’a i R. Genće 
muzyka K arjla  Ifillćickera —  przekład Aurelego 

Urbańskiego.

Przyjechali dnia 26 . kwietnia 1882.
HOTEL TORŻA : J . ks. Sapieha z Biłki. L. 

Janocha z Strzyicza, J .  W iktor z Wojkówki. Z. 
hr. Mniszek z Wołynia.

HOTEL ANGIELSKI: Dr. W. Miłkowski z 
Krakowa, A. Czołowski ze Stanisławowa. K. Po- 
teu z Olszanki. L Makowiecki z Podola mos. B. 
Sierakowski z Królestwa. F. Bieliński z Dobrucowy.

HOTEL KRAKOW SKI: L. Brzezicki z Sła- 
wity. Dr. L. Lisiński z Rawy. Dr. S. Filibkiewicz 
z Krakowa.

HOTEL LAZa k USA : J .  Tiemendorf z B iel­
ska. E. Faleen z Przemyśla. A. Atlas z Tarnopola. 
Dr. J. Allerhand z Czerniowiec. E . Bugad ze Sta­
nisławowa.

P O C I Ą G  I K O L E J O  W E  
p o d l n g r  z e g a r a  I w o w i k i e g e

p rz y c h o d z ą  do  L w o w a: 
u KRAKÓW A: o god~ 6 uiin. 40 rano po ciąg pospieszny 

o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, o go. 
dżinie 11 min. 29 przed połndniem mieszany.

Z CZERNIOWIEC. o godzinie 10 min. 0 w ieczór poc ag 
pospieszny; o godz 4 min. 5 rano pociąg mieszany 
godz 8 min. 62 po południa pociąg mieszany 

Z PODW OŁOCZfS^ : na dworzeo w Podzamczu o godzi­
nie 8 min. 13 rano i  o godz. 3 min. 56 popołudniu 
pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzeo główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 80 wieozór pociąg  pospieszny, o go­
dzinie 3 min. 50 rano pooiąg osobowy, o godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA : na Stryj, rano o godzinie 8 m i­
nut 26, wieozór o godz, 8 min. 20.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOW A: o godzinie 10 min. 60 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 m inut 9 po południu pooiąg 
mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o gadzinie 6 m inut 30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie 12 m inut 10 rano pociąg mię­
szany, o goo ' l i  minut 10 w nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZY8K: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pooiąg pospieszny, o godzinie 12 m innt 10 po 
południu pooiąg m ięszauj, o godzinie 10 m inut 31 
wieczór pociąg mięszany 

DO STANISŁAWOWA.: na Stryj, rano o godzinie 7 mi­
nut 5, wieczór o godzinie 6 m innt 65.

Ł w ów y z Izby handlowej, 26. kwietuia.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 307 50 311 — 

„ Lwowsko-Czemiow.-Jassk.
Banku hypot. galic.' po 200 złr.

,  kredyt galic. po 200 złr.
II. L i s t y  z a s t a w n e  :

(bez knp. bieżącej 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. .

»i »» >* ^ u i,
i, n  u 5 n  okres. ,
»7 M »» ^ ,, |,

Banku hyp. galic. 6 piet. . . .
« >» u 5 „ 10°/„ pi
i> i> n 5 „  .

Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret.
n ii ii u 5 ,,

LII. L i s t y  d ł u ż n e  z 
Ogólnego rolniez. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret
IV. O b l i g i  za 100 złr 

Indemnizacyjne galicyjskie .
Obligacje komnn. Zakł. kr. wł. 6s/fl 
Pożyczka kraj. z r. 1875 po 6°/0 
Losy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
V. M o n e t y  

Dukat holenderski 
„ cesarski 

Napoleondor . . . .
Półimperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . . .
Kupony w srebize

171 50 174 -----

317 — 322 -----

250 -  255 
100 złr.

)-
100 - 101 w**

92 — 94
100 - 101 —

88 — 89 60
101 75 102 75
101 — 102 —

99 — 100 — .

101 50 103 —

95 - 96 — .

100 złr.

95 - 
złr.

98 -

99 75 100 75
100 — 101 50
101 — 102 50
18 50 20 50
22 — 25 —

5 52 5 62
5 53 5 63
9 48 9 58
9 76 9 86
1 52 1 62

i 20*/, 1 223/.
58 40 69 15

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W iedeń d. 26. Kwietnia 1882. 

godzina 2 minut 25 popołudnia.
Loty kredytowe 178.25 
Anglo-Austr. 133.75
Kolej Kar. Lud. 309.— 
Kolej połud. 144 50 
Kolej Elibiety 211.— 
Węg. Nordostt. 164.— 
Węg. obi. p. w d .  96.25 
Kolej siedmiog. 110.50 
Renta w tg  S°/t  119.85 
Boa. rubel pap. 1.22. — 
Galic. mdemnin. 99.75

Węgier, kred. ak. 337,50 
U nionsbank 128 .—  
Nordbahm 264 50 
Kolej AlfBld. 172.— 
Kolej Lw.-e«er. 173.— 
Wied. Oomunal. 126.— 
Wfg. kolej zach. 169.— 
Losy tureckie 29.— 
Bankrorein 119.30 
Loty Węgier. 116.50 
Marki miemieekie —.—

Usposobienie: silne.
W iedeń , 26. kwietnia 1882 

godzina 10 min. 35 przed południem
Akcje kredyt. 341 50 
Kolei Kar.-Lnd. 309. — 
Unionsbank 128.— 
Rosyjs. banku. 1.22

B erlin , 25

Anglo-austrj. 133.— 
Kolej Połudn. 144.25 
Napoleondor 9.53 */i
Usposobienie: słabe 
kwietnia

godzina 5 minut 42 po połndniu 
Rosyjs. bank. 207.40 A kcje kredyt 580.
Lombardy 
Kolei Rumoń.

245 50 
61.60

Galicyjskie 
Aust. bank.

132.—
170.15

2—1 C i ą g n i e n i e
j u ż  w  t ą  n i e d z i e l ą  !

Loteria na konie. Los po 1 złr. N a 10 losów jeden  
los gratysowy.

Ciągnienie już w  p o n i e d z i a ł e k !  
Prom esy kr -djtow e ty  ko zł. 4.60 i stempel.

Główna wygrana 150.000 zł.
AS echslergeschUtt der Adminiztra t io n 

„M  E  Jft C  U  R “
tylko we Wiedniu, W olkeile 10 i 16. (Ch. Cohn).

Komentarz
do urzędowego dziennika kursów wiedeóskiej g ie łd y , 
przez Józefa Kohna, opuścił prasę. Niezbędny dla s p e ­
k u l a n t ó w  g i e ł d o w y c h  i  k a p i t a l i s t ó w  (330
stron). B ilanse po koniec marca 1882. Dochody kolei że­
laznych podług tygodni i dekad. Każdy pojedynczy efekt 
omówiony w swej jakości. Cena dla W iednia 1 zł., dla 
prowincji l zt. 5 ct

R edakcja: JD er J & n p lta l ig t ,  W iedeń, 1, Kohl- 
m ąrkt 6. U G

f



O S O B A .
lepszego urodzenia w średnim wie­
ku, uzdolniona w każdej gałęzi go­
spodarstwa wiejskiego, poszukuje 
miejsca odpowiedniego u osób wol­
nych. Na żądanie wykaże się chlu- 
bnemi znajomościami. Adres pod 
1. A. B. ulica Czarnieckiego post. 
rest. na filii pocztowej.

1 T T R  il n a  l e ^ n e  pr*e-l®[U  l i l i i  c h o w a n i e  p rz y j-■  
muje się w sklepie k u ś n i e r z a

G. IWACHOWA
g £ W  R Y N  K U  1. 40 3 5

po cerach n aj umiarko wari szych. 
Także p r z e r a b i a j ą  a l e  

f u t r a  w letniej porze t a n i e j  
i dokładniej ja k  w zimie.

  Polecam się łaskawym wzglę­
dom Szanownej Publiczności kreśląc się z' 
głębokim szacunkiem

O . I W  A C H Ó W .

Kazimierzowska 87 
i Brygicka między 1 1 8

P o k A J  z  p r z e d p o k o j e m  (umeblo­
wał. e lub nie) na pierwszem piętrze zaraz. 
Magazyny, wozownie, stajnia zaraz.

Bliższa wiadomość w biórze pana Jó ­
zefa Breuera Kazimierzowska 37.

Niniejsrem mam zaszczyt podać do 
wiadomości P . T. publiczności, że z duiem 
1. marca b. r. otworzyłam

przy uicy Czarneckiego, I. 4,
n a  d o l e ,

S la g a z y n  m d d
i pracownię sukien damskich, 

oraz szkołę kroju.
Zaopatrzywszy mój magazyn w znacz 

ny zapas doborowego tow aru najuonszej 
mody, jak o  to: kapelusze, itro ik i damskie, 
k raw atk i, kokardy i Ł d. i przyj § wazy 
taniość, jakoteż rychłe i sumienne wyko­
nania wtzelk.ch zamówień za zasadę , o 
śmielam się polecić u ę  względom P. T 
łaskawej publicz ości 2328 1— 8

z szacunkiem

Józefa Srnutnówna.

"Wyszła właśnie z druku broszura 
pod tytntem:

Uzdrowiska
r a d

M O S Z E M
P ó l n o c n e m

oraz P O R A D N IK  dla
leczących się kąpielami w ogóle.

Poradnik ten zaw iera;
O powietrzu nad morzem Półno- 

cnem. Choroby, w których uzdrowi­
ska nad morzem Północnem  szcze­
gólnie są skuteczne. O leczeniu zołz. 
O nadmorskich zakładach dla szkro- 
fulicznych. O leczeniu suchot. W ody 
minernlne. Żętyca. Sanatoria. K lim at 
północno-morski. O kąpielach mor­
skich. O kąpielach rzecznych. O n- 
żywaniu i działaniu kąpieli zimnych 
w ogólności. K ąpiele zimne w łaźni 
rzymskiej. Kąpiele zimne w łaźni 
zwykłej. O uzdrowiskach północno- 
morskich szczegółowo. O uzdrowi­
skach nadbałtyckich. Podróż. Koszta.

Cena egzemplarza 50 centów.
Do nabycia; w drukarni p. Anny 

Wajdowiczowej, Rynek, liczba 9, we 
Lwowie. 2984 4 -  ?

i

E K O N O M
praktyczny, kilkanaście lat zostający 
w postępowem gospodarstwie, zaopa­
trzony chlubnemi świadectwami, po­
szukuje odpowiedniej posady. Porozu­
mieć się może pod literą A. Z. w 
Podkamieniu koło Rohatyna.

2318 1 - 3

I

Przy ul. Pańskiej 1. 3.
jest całe piętro ze wszelkiemi przy- 
należytośeiami wraz ze stajnią, wo­
zownią i drewutnią od 1. lipca do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u za­
rządcy domu lub u właścicielki.

W tym domu jest także KARE­
TA poczwórna i powóz w całkiem do­
brym stanie do sprzedania.

2313 1 8

I

?
t

1  Zł.
wypłacą tem u, ktobj 
uzyw;ywając R O slera wo 
Jy do ust i sębów , 
flaszka po 35 ct znowu 
cierpiał na ból zębów 

lab na nieznośny odór z tu t.
W .  t f i t t a l e r a  s y n o w i e e ,  

W iedeń , I. R eg ie l ungsgasfae N r. 4 . 
Prawdziwa do nabycia wb Lwowie w 

ip t. Zygin. Rnckera, w Kntaca w aptece. 
1227 7 - T

W domu pod liczbą 24, nl. K opernika są

s k r z y p c e
rozmaitego na lepszego gatunku, własnego 
w yrobu , jako też praw dziw e włoskie 

sprzedania.

K R A K O W I E  je s t z powodu 
^  ▼ słabości właściciela

h andel
istniejący od la t 20-kilku, b » r a * 0  d o  
b r z e  s i ę  r e n t n j ą c y <  p o d  k o r z y  
s t n e m l  w a r u n k a m i  < o od.tąpiem a. 
1 Bliższych szczegółów udzieli W nypan  
Mieczysław Brzozowski, urzędnik banku 
galicyjskiego w Krakowie. 2276 3—4

Dla gospodarstwa.
L u c e rn a  fran cu sk a , czysta, gwarantów. 
K o n iczy n a  cze rw o n a  „ „
N as cn ie  b u ra k ó w  p a s te w n y c h  w praw­

dziwych, niezawodnych gatunkach. 
K nkurndzt*  „koński ząb * amerykańslca. 
B u r. k i pastew ne (turnips) nasienie ga- 

tunkn angielskiego.
Po6znkuje się

m a j ą t k u
w Galicji obszarn od 3 —4.000 morgów, w 
których około */, częśoi łasa niekoniecznie 
starego z ogrodem i domem mieszkalnym 
niedaleko kolei.

Uprasza się o wiadomość pod 1:tcrain 
A . B .  lO O  poste rest. Krasne, (stacja 
kolei). 2311 1—6

i  Zakład wodoleczniczy

I  O b e r w e id l in g a u
p o d  W l e d u i ć O I ,

™ stac ja  kolei zachodniej 20 minut od ^

&
W iednia. f

ircie sezonu : 20. k w ie tn ia .

Kierujący lekarz 
i r .  M a i  C iu n .p lo w ic w
liższa wiadomość, prospekty w 

idzie i we W iedniu, I, Singer­
ie 4, I. piętro. 1993 6 12

1947 C. k. uprz. 2 - 1 6
kosiarki do trawników

(nowo ulepszone). 
Niezbędna dla ma­

łych  i większych wła­
ścicieli ogrodów, łatw e 
w użycin i nader wy 
datue. Szerokość kosy 
400 i 500 mm. po 10
i 12 zł. (około 13.000 sztuk  sprzedano).

C. k. apr. fabryka maszyn K r a a S S  
A  C m . w eW iedain , W abring, Herrngs.

Zmiana lokata.
Podpisany ma zaszczyt donieść Szan. P. T. Publiczności, że z dniem 

1 .  m a j a  1 8 8 3  p r z e n o s i  swoją

8 3 ^ P racown,Q wyrobów kowalsk’ch
z realności pod 1. 2. ulica Pańska d o  r e a l n o ś c i  p o d  1. 4 .  n l l c a  

Ł i u d e g o  (I. ul. na lewo z nlicy K opernika)
Dziękując za doznawane dotąd względy uprasza o takowe i nadal, 

gdyż staraniem  jego będzie wszelkie u niego zamawiane roboty szybko i z 
najw iększą akuratnoscią wykonać.

Oznajmia zarazem, że dla większej dogodności Szan. PT Publiczności po­
starał się o to, ażeby na tern samem podwórzu także i kołodziej zamieszkał. 
2334 1—3 D T P O N T Z T  P O O O U K I ,  majster kowalski,

o - 00 - 0 - 0 — 0  

N a j w i ę k s i  i  n a jta ń s zy

Magazyn nowości i robót damskich 
F r a n c is z k a  E h r l i c h a

. R y n e k ,  l i c z b a  2 2 , w e  L w o w i e ,
u t r i y m a l  i  j e l e c a  w i e l k i  w y b ó r  2 72 1 6

h a f t ó w  r ę c z n y c h ,
zaczętych i ukończ  ny<h na k a n w ie , suknie , lla tie li, a tła s ie ,  p łó tn ie , 0 
aksam ic ie , na  k an w ie  Ja w ie , Ju c ie , P anam ie  i innych , o ra z  w szelk ie  d h  
P rz y b o ry  dv h a f tu ,  a  m ia n o w ic ie : w łó czk ę  1, 2, 4  8 i  12-n itkow ą, - 
jed w ab ie , k o rd o n k i, p e llę  fliwselie, p e re łk i, baw ełnę  fran cu sk

i
i

I
0

0

. . .  . . . — . . . . .  do
A  h a ftó w  u k ra iń sk ic h  i zn aczen ia , k tó r ą  m ożna pr.. ć, w e w sa y s  k ich 

ko lorach , w sze lk ie  w zo ry  dó w szystk ich  d o tąd  is tn ie ją c y c h  haftów , 
o b razy  św ię ty c h  1 w idoki m alow ane na  pap ie row e) k e n w e  do h a f tn , 

£  ig ły , d ru ty , w a łeczk i, ig ły  do s ia tk o w a n ia ,.w id e łk a  i t  p.
N a  s z c z e g ó l n i  u w a g ę  z a s ł u g u j e

mój wyłączny skład z drzewa rzeźbionych, różnych rzeczy, do których hafty 
można wprawiać, a mianowicie; szafki na klucze i cygara. fajozarnie, e ta­
żerki, ściągacze do butów, zasłony przed piece, stoliki do kwi tów, wie­
szadła na klucze, r^czuiki i suknie, pod zegark i, puloiki do cz .tan ia , ko- 

Bze ścienne na papiery i szczotki, kasety na cy g ara , podnóżki i t. d.
Łaskaw e zlecenia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą

0
0■0-0

T
T

Warszawskie flaczki garnuszkowe

Flaczki
warszawskie,

garnuszkow e, gotowane na 
bulionie, p daje w niedziele 
i czwartki w garnuszkach ,
a la Stęplcorfslci w Warszawie,

zakład 23011—3 
gastronomiczny

I Ł  J a n o w i c z , :
J a g i e l l o ń s k a ,  n r .  4 .

d la  praw dziw ych am atorów  flaczków

Dr. Stanisław Jana
b. sekundaijusz Szpit. powszech. 
Lwowie, oidyuować będzie w r. 

jako lekarz zakładowy
w  1 j  a k i e  n  i  u .

Z a r a z ,
Pomocnica do sklepiku mogąca prowadzić 
rachunki przytem rzetelna, uczciwa i clię 
tna do każdej praoy, znajdzie zajęcie.

Z kaucją m ają pierwszeństwo. Zgło 
szenia pod ad resem : „Opatrzność” poste 
restante Lwów. 2329 1— 1

'U T «"■ \ x r a  P° eonach
W  * »  hurtów  nych.

Wolna od porta. Za zaliczeniem. P<-d gwa- 
r  ncją za dobry smak.

5 kilo Guatemala, silna . złr. 4.60
6 „ Porconoo, nader wyborna „ 5.—
5 „ Ceyl -n, wyśmienita . „ 5 . 5 0
6 „ plant. Ceylon, praw. wyś. „ 6 —
5 „ zł ta Menado szlachetna „ 6 25
5 „ Mocca, praw. arab. arem. „ 6.60

P o d w y ż s z o n e  c ł o  o  1 6  c t .  n a  
k i l o g r a m i e  potrącamy przy zamówi' - _
oin w ten sposób, że nasi odbiorc/ dostają '.ulica K rzyżow a,  ̂nr.^16 
kawą podług starego cła. *0  9 1 - ’ *

L u d w ig  H a r lin g  &  Cmp. H am bnrg .

i Y f i t r ł i i
kroju damskiego

według systemu francuskiego, udziela 
osoba, która dłuższy czas spędziła w 
Paryżu bez żadnych innych przyrzą­
dów prócz miary centymetrej i pa­
pieru rysunkowego. Cały kurs nauki 
kroju kosżtuje 10 zł. Wykonania sta­
niczków również nauczyć może. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Gazety 
Narodowej".

Pomieszkanie letnie 
n a  B a j k a c h .

Do wydzierżawienia
od 24. czerwca b. r. jest

majątek HORYNIEC
w powiecie Cieszanowskim z czterema 
folwarkami, razem lub każdy folwark

0 — 0 — 0 — 0 — 0 0  J ? ;

F r a u e n  die an L e u c o t r h o e  
(weisser Fluss) leiden, erhalten gegen 
Nachnahme y. fl. 3.20, ein e r p r o b -  
t e s  b e ą u e m e s  Mittel. Dr. Med. 
Frauenspitalsarzt W ien , Tuchlauben 
25. 2. Stock.

Z d ro jo w is k o  K a is e r b a d  (C s a s za rfu rd o lS e ^ f.
w  B u d a p e s z c ie ,  23 0 1

Kandydat notarjalny
z sześcioletnią praktyką uzdolniony do 

poszukuje miejsoa koncypienta 
Lewicki w Tarnopolu.

Od 1. maja do 
najęcia: dom parterowy o 4ech pokojach 
•i krnbnią, strychem i piwnicą, a w razie 
potrzeby wozownią i stajnią, położony w 
nader zdrowem i przyjemnem miejscu. 
S tudnia przy domu. Cztcromorgowy ogród 
spacerowy. Kąpiele stawowe i spadowe 

na Wulce w najbliższem sąsiedztwie. 
Bliższa wiadomość, ul. P iekarska, nr. 24. 

>314 1 3

Wieś Chorostkówosobno. Bliższe szczegóły dowiedzieć
się można u właściciela Ludwika ks. (“iai§oa ,  *?orś* * Plennej gleby, a

50 morgów łąk  naddnit otrzańskich, dwie 
karczmy, młyn o 4 kamieniach i potrze­
bne bndynki gospodarskie, oddalona '/8 
mili od dworca k lejowego w H slic iu  — 
z inwentarzem je s t  do s p r z e d a n i a  
z wolnej ręk i lub do w y p u s z s c c e u i a

powyższego majątku na 2300 V B l i i **.rnnk6w “■
,  i i ■ d iie la  Zarząd dobr w Konk laikach po-

morgów lasu posznkują wspomniani n t i  Bul8Z*offce. Po)Srednictwo wykin-
właściciele. '—  * ~   -

Ponińskiego w Tarnowie, lub u współ­
właścicielki Pauliny księżny Pouiń- 
skiej w Heryńcu (pocz. Horyniec).

L e ś n i c z e g o
do

2282 1— 8 icza się. 2228 1— 6

od w iatrów  ochronione, w uroozem, zdrowem położ.niu, bogate w zdroje różnoro­
dne. D ziesięć cieplic (z tych cztery siarozane) z tem peraturą 27—64 Cel. Do kąpiel 
wanny cynkowe, porcelanowe i marmurowe, obszerne baseny kamienne. Sławne 
r.a swsj starożytności i w terapeutyce kąpiele mineralne parowe (jedyne w swoim 
rodzaju ) Pływ alnia w wodzie m ineralnij zakryła dla dam, otw arta dla mężczyzn, 
obie z p rzy rząd an i gimnastycznemi. N ader zbawiennie działające kąpiele szlamo­
we, n ianow icia jtd en  basen u samego źródła szlamowego, dwa zaś baseny zakryte 
i ochronione t d j r  eciągów, z gabinetam i, w  których chorzy w wełniane koce o- 
winięci pocą się. Wszelkie rodzaje kąpiel natryskowych i t. d. Ciepłe kąpiele i 
pływ alnie używane przy ogólaem osłabieniu, bkdnicy , oiedokrewnośoi, cierpieniach 
nerwowych, zohaeb ; gorące zi ś, szczególnie szlamowe i parowo na gościec, dnę 
nerwów, mnszknłów, stawów, na rany, skurczenia, opuebnienie kości, porażenia. 
Wody zdrojowe piją się w Dieiycie żołądka, kiszek, dróg oddechowych, rozszerze­
niu żył, obrzęku w ątroby. Massowanie elektryczne, inhalacyjne i pneumatyczne 
przyrządy. 200 ozdobnie urządzonych pokojów od 60 ct. do 2 złr. na dobę, salon 
tow arzjsk i, fortepian, krajowe i zagraniczne dzienniki, restauracja, kawiarnia, wy­
borna kuchnia, m uzjka  wojskowa, róż .e rozrywki, jakich dostarcza m iasto stołe- 
c :ne , dwa niemieckie teatra. Podróż ze Lwowa w 28 godzinach koleją.

Otwarcie pory kąpielowej 1. maja. f l \

Sztućce ze stali cynkowej
naturalnie i grubo posrebrzane, dostarcza w wybornej jakości pod gwa­
rancją za trwałość, c. k. uprz. skład Altmannsdorfskiej fabryki 

towarów metalowych, we Wiedniu. I, Accademiestrassc, 2. 
Cena o połowę tańsza od innych fabrykatów nieposrebrzanegoj 

towaru. 18'8 4 4 I
Poszukuje się firmy do w y łą c z n e j  sprzedaży w kraju. i

D alej produkujemy;
E sencja  do z a ra b ia n ia  se ra , nader silny 

czysty towar, litr 1 zł. 25 ct 
F a rb a  se ro w a  wyborna czysta i w farbę 

obfita, litr 1 zł. 60 ct.
F a rb a  do m a s ł a ,  silnie fa rbu jąoa , czy ____________ _________________________________________________________

s te g o  sm a k u , l i t r  3 z ł. 1877 5 -  6 J E X  M TJtO K . *  M  JT  J*  J*  C  M  J* dBt M  X  je r J Z M  J *  M IM .M .X . 3 C J K .M .X .
Ś c ie rk i do se ró w  z mocnej przędzy. W‘
P a p ie r  pergam inow y do pakowania 

masła.

Gtdw. wygrana 150.000 zt.
Najniższa wygrana 200  z l

D n ia  1 m a ja  1882,
odbędzie się w ielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantow anej c. k. 
austriackiej państwowej pożyczki 
kredytowej kolei żelaznej z r  1853 
I S O  m i l i o n ó w  2 3 9 . 2 0 0  złr. 

Główce w rg rase . a to : 150 .000 ,
50.000, 25 000, 20 000, 15 000,
10.000. 5 000, 2 000, 1 000, 500 
zł. i 2 0 0  zł. a. w. jako najniższa w y­
grana losa wyciągniętego.

Los na to ciągnien ie , którem 
za 2 zł. wygrać można 150 000 z ł , 
kosztuje 2 z ł ,  3 losy 5 zł., 7 lo;ów 
10 zł., 15 losów 20 zł. a. w. za na­
desłaniem gotówki, za pobraniem lub 
przekazem. 2278 4—4

Zlecenia załatw iają się szybko i 
sumiennie do każdego zamówienia 
dołącza się urzędowy plan gry i li­
stę ciągnieoia. Upraszam bezpo­
średnio i z zaufaniem udawać się do 
domn handlowego
J .  B r e y  C ł l f i ,  W Frankfurcie n. M.

M *
9£ 9
I  S-Sy 80

* a
T śP |5
t i u l

Monogramy,
do wyciskania wzorków, sztuka 
po 60, 90 ct., 1 zł. 20 c t , tu­
dzież najlepszy 

2 0 ”  n i e o d m y t y  " 0 8
ATRAMENT do znaczenia,
flakon po 60 ct., 1 zł. i 3  zł. 
Cyfry, korony, pojedyncze litery 
zawsze w zapasie. 1989 2—121

Przyrządy do odciskania
urządzam zupełnie.

IM. Btetłelftelm, 
we W iedn iu .

L , W e i  h b n r g g a s z e  28.

Wiedeń,
I I I ,  H a a p t s t r a a a e , 1 7 .

Elfler & Cmp.
Samenhandlang.

w£tiś iKTZl C M o znsw JO^Zj p ® o .

| I i O k o m o b l l e  o sile 1 do |  -  ,
20 koni. 

m o c a r n i e  p a r o w e  w 6
wielkością h,

K ran y  (Feimenkrabue Stacker) 
do ptzewożenia lnb monto­
wane na m łocarniach;

P ł n g i  Rud. Sacka, s iew n lk i, 
P a te n to w a n e  a ie o z k a m le , 

t r i e r y ,  g a r n i tu r y  do m ło- 
c a rń  k ie ra to w y c h  itp.

d o iU rc z a ją  ry c k ł.  ft  e n u e k  o r jf in a ln je k

Yogel & Co. we Wiedniu
II., Untere Augartenstrasse 33.

Ilu s tro w an e  cenniki g ra tis  i  franco, 
n  Na zapytania w  każdym  języku  ©dpo>
(a w łada s ię  natyokm last.

Tylko a

H a n s  S a c h s ,
«;e Wiedniu, 1., Liechtensteg 1, 

Najlepsze i  n a j t a ń s z e  
o b n w l e  dla mężczyzn, 
kobiet i dzieci, zrobiono e 
legancko i trwale w naj 
obfitszym wyborze zawsze 
w  zapasie. — D a m s k i e  
s z t y f l e t y  Ia tykowo ca

podwójnych podeszwach od 2 zł. 76 ct. 
wyżej, m ę s k i e  a *  t y  f l e t y  na podw ój­
nych podeszwach od 4 zł. wyżej. W szel­
kiego rodzaj n o b u w i e  Jo  spacern i co- 
Iziennego chodu, po zdnmiewająoo taniob 

cenach, llnstrow ane cenniki z pouczeniom 
do wzięcia m iary gratis i franco.

Zlecenia z prowincji uskuteozniają 
się rychło, coby się nie podobało, będzie 
wymieniano. 1946 2—?

Skład obuwia „ H f t l lS  bflChS 
we Wiedniu, I, Liechtensteg 1.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
we Lwowie, ulica Jagiellońska, 1. 3 ,  

wydaje — począwszy od I. stycznia 1881

4 >  m m m u m m
z 30-dmowcm wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się

a s y g n a t y  k a s o w e

począwszy od dnia 1. kwietnia 1881

oooooooooooooo ooooooooooo
O  D r .  A D A  H A  I H A j i l W f i H k E G O  O

Zali niolpolor n M o, (w Kiselce.) g
Urządzuny w sposób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy­
jemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z z u p e l *  
n e m  z a o p a t r z e n i e m  jakoteż tylko d o c h o d z ą c y c h  dła
leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu. 2 8 '7  !—?

O O O O O O O O O O O O 0 0 0 0 6 0 0 0 9 0 0 0 0
5*251'

U l a  u ł o m n y c h  d z i e c i /

W zakładzie ortopedycznym
w e  L w o w ie ,  p r s y  n l ic y  K o p e r n ik a ,  1. 1 3 ,

opróżnione są m iejsca d a jednego chłopc/yka i dwóch dziewcząt. Leczą 
się tu wszelkie skrzywienia k ręgosłupa, garby, skrzywienia nóg, kontrak- 

tury  i zrosłej kości 2167 1— 6
Prospekty posyła na żądanie

D yrektor zak ład u
spec. lekarz ortop. Mr. Edw. MADEJSKI.

W yrabiane z bilińskiego szczawo

f a t i t lM  de B I L I N
(B iliń sk ie  ciasteczka n a  traw ien ie .)

używ ają się jak o  wyborny środek przeciw zgadze, kurczów I tołądka, bla- 
daczce i  uciążliwemu tr a w ie n iu , k a ta ro w i żołądka, skrofułom  u dzleei 
i sa w atoni żołądka i kaaalu  odchodowego dla lndzi prowadzących życie 
siedzące, szczególnie godne polecenia

‘ S k ła d y  we w szy stk ich  h a n d la c h  w ód m in e ra ln y c h ,  w  w ic iu  
a p te k a c h  i  hand lach  d r  >gcrił. 1286 8— 6

D r r e k r j ł  z d r o j u  w  B i l l u  (Czechy).

Chcąc zadośćuczynić wielorakim wy­
mogom , założyliśmy

w i e M M p o z ó w :
w e L w o w ie ,

przy ulicy Karola Ludwika 1. 5, 
w którym zawsze utrzymywać będziemy 

w zapasie obfity dobór powozów po każdej eenid.
Przy trwałości naszych oddawna z dobrej sławy znanych wyrobów 

fabrycznych, jesteśm y w stanie pozbywać to * a r nasz po najprzystępniej­
szych cenach i przyjmujemy tu ta j także wszelkie zamówienia. 2191 fi—

S c h u s ta la  i  S p Ł  
nadworna fabryka powozów. 

B o o e o e o e e a e e t  x > o e e o o o t ;

będą oprocentowane t y l k o  po 4
wiedzeniem.

Lwów dnia 1. stycznia 1881.

[Przedruk nie bęckria cplacoay.j 

oin A ry  ar m  m a * m  mm 'A Jr m *  m~m jł&jr.

z 30-dniowem wypo-

D y  r  e k c j  a

Przez wqs. rząd

króla
uprzywilejowany

Jego Mości

Szwecji
dr. Fl. Lengiela

I ł a l i a m  k r z o z o w y O

* l F W l r l r s )

C l a r i o n  S h o t t l e w o r t h
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej, nr. 22.

polecają
na zbliżająoy się sezon zasiewów 

nzoane za doskonałe
rwe

I

M A S Z Y N Y
narzędzia rolnicze:

PŁUGI nr. 2 i nr. 3 ze staloweuii lemieszami i 
poprawnemi koleśnicami z kutego żelaza.

SACKA uniw ersalne pługi sUlowe, £- i 3-skibowe 
lekkie płngi.

4-skibowe PŁUGI do przyorywania siewn. 
PODSKABOWCE 
EKTYRPATORT i waloe

Już »am sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli
•lę pień w w ierci, znany jes t od najdawniejizej pamięci m
jako wyborny środek piękności j jeżeli »ie ale len sok 2

Iług przepisu wynalazoy w drodze ohemi- jZ

B R O N Y  s p n ł c h n i a j ą o e .
NAJNOW SZE 8IEW NIK1 rzędowe

przyrządzi podług przepi .  
i ezasj na balsam, wtedy nabiera on isto tn ie cudownej skn- 
i teczącści. Jeżeli się ty m balsamem potm araje wieczór :  
Itw srs  lub inne miejsc* *kóryŁ w te d y  M i t  z n a s tę p n e g o  a  

d n ia  w y d n ie la ją  s ię  m ai* h u k i  ■« skóry, k tó ra  po - 5  
tam  s ta je  sio m iealąeo  b ia łą  i d e l ik a tn ą  J

Balsam ten  wygładza powstałe ua twarzy zmarszczki 9  
i blizny ospowate » nadaje je j koloru młodocianego ; skó 4  

r te  nadąje bieli, deiiia tacśo l i św u i 'ści, usuwa w najkrótszym  czasie piegi, O  
ostudy, znainiona przyrodzone, czerwoność nosa, pryszczyki i inne meczy- •  
stości naskórna osca stągwi wraz z przepisem użycia 1 zł. 50 ot. •

Po nabycia we L  w o w I e w apt. pod „Srebrnym Orłem* Z y g rn .  9  
R a o k e r a  przy uL K rakow skiej: w Czerniowoaoh u J .  Golichowsklego, apt. J  
pod „Opatrznością8. 1906 8—? ^

Wyińtwy i wWciojfllfl J. DobAuSiU i K. Gro»aa.

uniwersalne
P rospek ta

traaco,

z kółkam i czerpiącymi.
NOWEGO MODELU siewniki rzędowe z osiami 

siewcemi o podwójnych łyżeczkach.
ORYGTINALNE SACKA siewniki r z ^  we 
SIEW NIKI szerokorzutno sy s‘emo łyżeczkowego. 
S IE W N IK I szerokorzntne oryginalne ECKERTA 

i SACKA
8IE W N IK I do koniczyny.
BRONY dyagonalne i łańcuchowe 1 t. d.

1 katalogi g ra tis  i 
1677 13—16

Skład komisowy
u pana

U z e ł o f i s t i e g o
w Czortkowie

Nowo urządzony i pędzony parą warsfcat naprawy.

Unikatem dla kacimi 0
jes t we wszystkich państwach patentowan

K nntzcgo p iecy iiSSb«2K “
d j nstowunia i gotowania,

w którym nietylko każdego rodzaju mięso, Łar- 
teflo i t. p . , bez wszelkich dodatków wody, 
m asła i tłuszczn, lecz także inne potrawy w 
najkrótszym czasie o wiele soczyściej i smacz­

niej sporządzone być mogą, jak na każdym innym tego rodzaju aparacie. 
Główny skład dla Austro-W ęgier u

Johann S c h m i d f s  Nachfolger, we Wiedniu, I, Kblinerhofgasie, 8.
20.9 Cenniki na żądanie franco. 1 —fi

p a t e n t *
5? t » id )cl}n iin  fcra b f,

bfMittltefl uuh ®tftftt«uii8ćihcUe far
(SinfrieMguunttt nnh Spaliere,

t ł r a n ć m i j j l u n ć j f I l e  
gitm S ttrltb t IttiibmlrthfdiaftUĄer SłafAiutu, 

^ f l nnbr f l f l t j f i l e  «.  w.
Felten & Guilleaume,

Sor l smer f ,  Słiilbctm om 9lbtiu, Del (S5ln.
„  ffleneroI-SBertreter fiir Ce(ttrrel4.ttB8ant:
E M I L  P F A F F ,  Wien, IX ., Pelikangasse lfi.

S (9 o t  fu r Uugarnt 
P a n i  K o l l e r l c b  A  S o l i n ,  B a h n p e s t .

2 tjo t fiir ąSrng: P .  J& sz y , B r e n n te j r a s u e  4 .

f o o o t m s : :sxx
jflaterje na ubrania

tylko z trw ałej i dobrej wełny owczej, dla średniego mężczyzny, 3 metr 
10 centm. Na ubranie z dobrej wełny owczej za 4 zł. 96 ot., na  ubranie 
z lepszej wełny 7 zł. 44 ot., n a  nbranie z doskonałej wełny 10 zł., na u- 
branie_z zupełnie doskonałej wełny 12 zł. 40 ct.

dob,

rzutki, płaszcze na deszcz, tyfel, gun ię , sukna komisowe, szewioty, tryko 
ty, perwiany, doskiny, kamgarny, sukna na bilardy poleca

Jan Stikarofsky, Silili ' * 1
Próbki franko, próbki dla krawców bez franco, Panów k r  a  w o ó w 

zwraca się uwagę na obfity wybór tudzież na a i t r E w y k l c s  © .-n y  ta- 
u l e .  Szczycąc się zaufaniem wielu odbiorców, którzy zamawiają m aterje 
nie widziawszy próbek, oświadczam, źe towary w ten sposób zamówione 
gdyby się nie podobały, przyjmuję napowrót. Wzorów czarnego peruwianu 
i doskinu nie mogę przysłać, albowiem tego rodzaju zamówienie je s t rze­
czą zaufania.

Korespondencje przyjm ują i załatw iają się i językach niemieokim, j 
węgierskim, czeskim, polskim , francuskim i  włoskim. 2183 4—24
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Odpewie&utUj ndakto? Jan Dobrzański. Z drakami „Ga»4y Huodomj.


